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WIAI) () Al OŚCI KKAJ01VE.
U S T  A w  A

DLA PENSJI ŻEŃSKIEJ ItZ.^DOWEl W W aKSZAWIE,
(0  i ą s  «i a I s 7. y.)

I I I .  Przyjmowanie pensjonarek
§ 14. Na pensję przyjmuję się panny klassy wyższej 

i średniej,  Iwziinń elir/.e.śrjanskicli. Pierwszeństwo 
uiaję córki s/.lrfchty i urzędników.

§ 15 Przejmowanie uczennic odbyw a się raz (lo 
roku, a mianowicie od 20 lipca (1 sierpnia) do 3 (1 .*>) 
sieipnia. Z uwagi ty lko na szczególne powody, w ra ­
sie mogących odkryć się wakansów, mogę | )vt; p rzy j­
mowane uczennice i winnym czasie, nie inaczej jednak  
jak  z decyzji kuratora okręgu naukowego, i jeżeli 
złożą ekaifnn z. części nauk już  wyłożonej.

§ 16. Osoby pragnące pomieścić swoje ćórki na 
jrensji podaję w tym celu prośby do p rze łożone) z za­
jęczeniem dowodów następujących: I ) świadectwa po ­
chodzenia; 2) metryki urodzenia i chrztu; 3) świadec­
twa o dobrym  sianie zdrowia i szczepionej ospie, wy­
danego przez lekarza; 4) deklaracji z poręczeniem 
osoby zasługującej na zaufanie i stale zamieszkałej 
tv Warszawie, jako  uczennica będzie przez nią przy­
ję ta ,  jeżeli zwierzchność uzna z.v potrzebne uwolnić ją  
lub też usunąć z pensji. ( Taka deklaracja powinna być 
ponawiana /. początkiem każdego roku szkolnego); 
5) świadectwa szkolnego o sprawowaniu się i postępie 
w  naukach kandydatki, jeżeli ta była już  w jakim za­
kładzie naukowym.

§ (7. Kandydatki, mające być na pensji umieszczo­
ne, powinny mieć wieku: do klassy pierwszej od 9 do 
14 łat, do drugiej od 10 do 13, do trzeciej od  11 do 
14 , do czwartej oil 12 do 15.

§ 18 Examio wstępny odbyw a się pod p rzew o­
dnictwem przełożonej przez nauczycieli pensji. Kan­
dyda tka  do klassy lej powinna umieć czytać i pisać 
p o  polsku, znać katechizm i umieć pierwsze Cztery 
działania arytmetyczne. Od kandydatek do innych 
kiass wymaga się znajomość właściwych przedmiotów 
w takim zakresie, jaki je s t  niezbędny do należytego 
słuchania nauk w tychże klassach. I*rzy cxaminie 
wstępnym mogą być obecni rodzice lub opiekunowie, 
którzy prośby o przyjęcie kandydatek podali.

§ 19 Ogólna listę kandvdarek, które składały exa- 
inin roztrząsa rada i stanowi co do przyjęcia onych, 
oddając pierwszeństwo tym, które otrzymały wyższe 
Stopnie, jeżeli dla przyjęcia wszystkich exnminow;-

O L A L I  3  M A A I A T O
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z E  STARYCH Xl.yO I PAPUSRÓ N  SPISANA,

przez
Z y g m u n t a  K a c z k o n s k i c g o <

( C iąg  dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 245.1

W ię c  k ied y  p rzy  tuk iem  za o p a trze n iu  s w o ­
ich żo łn ie rzy  w um ie ję tność  i sz tukę ,  co  ich 
t a k ż e  o wiele m o ra ln ie  p o d n ios ło ,  dbał' j e s z ­
c z e  o ich Wygody, o p ięk n ą  b a r w ę  i nie z byt 
ich  p r a c ą  o b c iąż a ł :  to  i p o z y s k a ł  u nich s za -  
cu n e k  i m iłość  tak ą ,  że  się n aw e t  sam  nie 
spodziew ał ',  a ż eb y  ci ludzie  do  tego 9 top nia 
go m iłow ali,  j a k  to niżej p o k a ż e  się. B ęd ąc  
n a w e t  n iejednokrotnie,,  osobliw ie  z p o cz ą tk u ,  
w tern po łożen iu ,  że  m u s ia ł  s ro g o  ich k a r a ć ,  
b a r d z o  się o ich p rzy w iązan ie  o b a w ia ł  i m ó ­
w i ł  w tedy  z c iężk iem  w estchn ien iem  do k a ­
p e lan a :

—  Ej! Jęd run in  k o ch an y ,  żeb y  m nie  ty lko  
ci ludzie  n ie  zniecierpieli! Bóg widzi, ile in n ie

nvch nie okaże się dostatecznej ilości wakansów, bio­
rąc przytem na uwagę artykuł l-lej ustawy. Lista kan­
dydatek z wnioskami rady przedstawia się na zatwier­
dzenie kuratora okręgu.

§ 20 Za naukę, pomoce naukowe i utrzymanie u- 
czennic (oprócz odzieży i pościeli które należą do r o ­
dziców) i lt-Czenie, oznacza się opłata po rs. ! -i0 r  cz- 
uie. Oprócz, tego, w pier wszym roku uiszcza się j e ­
dnorazowo rs 13 na początkowe potrzeby

Uwaga Pościel dla uczennicy dostarczają rodzice 
luli opiekunowie podług formy przyjętej na pensji; po­
ściel ta zwraca się im przy wyjściu uczennicy z pensji.

§ 2 1 .  Powiększenie opłaty w razie konieczności 
może nastąpić nic inaczej, jak z decyzii ministra oświe­
cenia n a r o d o w e g o ,  po poprz.edniem zniesieniu się z Na­
miestnikiem Królestwa.

§ 22. Opłata uiszcza się w dwóch ratach półrocz­
nych z góry o d  3 (15) do l i (25) sierpnia i od 20 g ru ­
dnia jl stycznia) d o  29 grudnia (10 stycznia), je d n o ra ­
zowa zaś k\ćota na początkowe potrzeby uczennicy ma 
być pobraną razem z pierwszą ratą opłaty. (d- c- n )

K O M I T E T  W Y S T A W Y  ROLNI CZE)  W  ł O W I C Z U .
Podajemy do powszechnej wiadomości, że W y ­

stawa rolnicza w Łowiczu odbędzii się według na­
stępującego prograinatu:

Dnia 9 (21) września t. j. we wtorek o godzinie 
9ej rano, otwarcie W ystaw y płodów rolniczych 
w gmachu M isjonarsk im , oraz machin i narzędzi 
w ratuszu.

Dnia 10 (22) Września t. j .  we środę, o godzinie 
9ćj rano: Próby machin rolniczych.— O godzinie 
2ej po południu: W ystaw a bydła w ogrodzę 
W go Kojsiewicza, oraz uroczyste przedstawienie 
bydła, nagrodami'odznaczonego.

Dnia 11 (23) Wrżeśnia t, j. we czwartek o go­
dzinie 8ej rano: Konkurs pługów i oraczy, oraz 
wyścigi bryczkowe, nń polu zś Mostówką — O go­
dzinie 2ej po południu: Wyścigi koni arabskich 
i włościańskich, ba Paśniku miejskim za szpitalem 
wojskowym.

Dnia i 2 (24) września t. j,.W piątek o godzinie 
1 lej z  rana: Uroczyste rozdanie nagród za płody 
na W ystaw ie przedstawione.

Prezydujący, radca tajny Łaszcz,yńsAi.
Sekretarz 0. I t  alt 

- i i BU 11 iłiłl -  " ii."  »J- r  i ,

tb kosztu je ,  k iedy m uszę  ich k a r a ć :  lecz m u ­
szę! t a k  mi k a ż e  sum ienie i. w zg ląd  nie n a  
mhie, lecz n a  nich sam ych. A m ieliby oni nie 
m ieć d la  mnie n aw e t  tyle m iłośc i,  n a  iłem u 
nich istotnie zasłuży! ',  to b y ła b y  to d la  mnie 
z g ry z o ta  ta k a ,  żeb y m  jś j  pew nie  nie s t ra w ił  
p rz ez  c a ł e  życie.

A n a  to  z a c n y  k ap e la n :
—  Ale zm iłuj się, pan ie  Je rzy ,  ty lk o ż  s o ­

bie o  tern i nie śnij. Bo za ręc zam  ciebie, że 
oni tak  ciebie k o c h a ją ,  j a k  je szc ze  nigdy n i ­
kogo. N a  mnie to  ten  i ów  k rz y w o  sp o g ląd a ,  
a  to d la tego ,  iż z o b o w ia z k u  m u szę  się w d z ie ­
r a ć  w ich ta jem nice; a le  ty, k tó ry  ich o to  ani 
nie p y ta s z ,  co się dzieje za  s łu ż b ą ,  je s te ś  u 
n ich  pó ł-bog iem . J a k o ż  wierz to mnie, iż j a k  
u w a ż a m  po tobie i po nich, ju ż  w y się sn ad ź  
nigdy nie rozdzie lic ie  od siebie w  tern życiu, 
c h y b a  że  Bóg w a s  k ied y  rozdzieli!

W ięc  ted y  Je rzy  z począ tku  ch o ć  tern się 
p rzyna jm nie j  p oc iesza ł .  L ecz  późn ie j ,  k ied y  
ju ż  k a r y  się p rzerzed z iły ,  a  jed n o cz eśn ie  i 
w g ło w a c h  tycii ludzi trochę  lepićj się r o z j a ­
śniło , to i nie b ra k o w a ło  mu n a  tych  i ow ych  
d o w o d a c h  is to tnego p rz y w ią z a n ia  do niego. 
J a k o ż  n a te n c z a s  i on ich je szcze  lepićj u k o ­
c h a ł  i c o ra z  w ię k s z ą  w  nich z n a ch o d z i ł  po-

JKorrcspondcncja, Kroniki.
Kijom d. 30 sierpnia ( U  u-rześnia) 1858 r.

Kijów r zbudoirujqcy się— czy na tern miasto zyskuje pod  
wzyiędem zewnętrznej oz-d >bj— bruk dobrego s iniku w bu­
downictwie jest skutsiem sl-pego naśladownictwa — Wieści 
o projektowanych żelaznych drog ich mających po łączy 6 
Kijów z  Odessą Kurakiem i Radziwiłłowem -— Na czem 
się pierwsza z  tych wieś i opierał— Prawie powszechny 
nieurodzaj pszen:<-y w całym tutejszy n kroju .—  Skutkiem 
j '  ffn j p*t drożyzna na wszystkie przedmioty żywności. — 
Kupcy kijowscy —  Czasowe osiedlenia żydów w Kijowie.

W yjazd za granicę Tadeusza Padalicy.

Nasz stary, przepełniony odwiec/.ncmi pamiąt­
kami Kijów, widocznie młodnieje nie już  latami 
ale miesiącami nawet; nowe ulice, nowe domy, a 
w nieb coraz to nowsze magazyny handlowe wy- 
r-sta ją  prawdziwie jak grzyby." f e n  wzrost szyb­
ki pośpiesznie rozbudowującego się miasta, "nie 
może nie uderzać każdego, kto od czasu do cza­
su tylko nawiedza miasto nasze — dla mieszkańca 
stale tu zamieszkałego staje się on tein bardziej za­
dziwiającym, że się to niepostrzeżenie ptawie ro­
bi. Przy niepomiernej rozległości miasta, rzadko 
się zdarza stałemu naw et mieszkańcowi zwiedzać 
Wszystkie jego części, to też nie może go też nie 
zadziwiać, gdy po kilku miesiącach niebyttiości 
w pewnej miejscowości, na miejscu starych i roz­
walonych doinków. wyglądających bardzo b ie­
dnie z po za gór i wzgórków, na których natn t«x 
przy każdym kroku nie zbywa, znajduje on nowo 
częstokroć kilkupiętrowe domy wyeiągnione na 
płaszczyźnie, która ci każe zapomniećp niedawno 
tu widzianych wzgórzach i prawie nieprzebytych 
wąwozach. Tak tu wyrosła, niespełna ptzed laty  
lOciu przecięta ulica Kadetska, dziś zabudowana 

już prawie zupełnie i należąca do jednej z lep ­
szych ulic miasta, tak się. utworzyła później ulica 
Bulwaroiya, rozpoczynająca Kijowsko - Brzeską 
szosse. łączącą nas z najbliższym sąsieduiem mia­
stem Żytomierzem i wzbogacającą miasto >eszcze 
jednym  więcej wspaniałym widokiem, tak się też 
obecnie tworzą dwie nowe pięk ne ulice, z k tórych 
jedna ma połączyć starannie  przechowywano 
szczątki zbitej bramy z K reszeratykum. a druga,

ciechę, —  co b y ło  zre  tz lą  i m c y ą  d o ść  n a  
tu rb in ą ,  bo w tych n iepew nych  i t rudnych  o- 
kolićżiiościach, \v k tó ry ch  sam  je szc ze  nie" 
w ied z ia ł ,  n a  czem  się jeg o  ro zm a ite  zam iary  
za k o ń c z ą ,  ten  p u łk  b y ł  p ra w ic  jeg o  jedynem. 
dzie łem , k tó re  isto tnie i ż  rzeczyw istym  p o ­
żytk iem  d o p ro w a d ź  ił do  skutku. Toż nie m ia ł  
on p ra w ie  w iększej p o c iechy  n ad  te, k tó rą  
d o z n a w a ł  n a ten c zas ,  k iedy  m ó g ł j a k ą  chw il­
k ę  s w o b o d n ą  p rzega  w ędzić ze swetni Sodali-  
sam i. A byli tam  m iędzy nimi i żo łn ie rze  n ie ­
zw ykli,  boć to jeszcze o k o ło  czterdziestu  zn a j­
d o w a ło  się m iędzy  nimi, którzy o d p ra w ia l i  
c a ł ą  w o jnę  szw e d zk ą  od sam ego  p o cz ą tk u  i 
by ło  je szcze  tak ich  dziewięciu, k tó rzy  t o w a ­
rzyszyli  w y p ra w ie  wiedeńskie j. W sz y sc y  ci 
w iedeńczycy  mieli ran g i  u niego, cz te rec h  b y ­
ło  w ach m is trzó w , a  je d e n  n a w e t  po ruczn ik  
choć ty iko  c z y ta ć  u m ia ł  co k o lw iek ,  a  k iedy 
m u p rzy sz ło  p o d p isać  sw o je  n az w isk o ,  to p o ­
t r z e b o w a ł  n a  to p rz e d łu ż sz e g o  n am y s łu ,  bo 
m u się j a k o ś  w pam ięci b a ła m u c i ły  l i te ry .—• 
B y w a ło  k iedy  m u  p rzy jdz ie  p o d p isać  króc iu - 
chny  ra p o r t ,  p rzez  bieglejszego co k o lw iek  
w  pisaniu  n ap isan y  w a ch m is t rz a ,  to go czyt 
ze  t rzy  p ac ie rze ,  a  po tem  idzie do  x iedza  i 
k a ż e  go sobie o dczy tać ,  bo i w  czy tan iu  nie



przecinając przedwieczne wały starej fortecy, co 
tyln w ickopoii.nyh czynów były świadkami, 
przechodni cd astronomicznego obserwatorium 
do wy z wspoinnionej ulicy Bulwarowej na którą 
obecnie, jaką łączącą miasto zc szkołą kadetów, 
największa je s t  zwrócona uwaga władzy miejsco­
wej. Jednein słowem jak powiedziałem, Kijów 
młodnieje. W  tein także nienafuralnetn jego 
przejściu od starości do młodości, na któretn o- 
gi.dny zewnętrzny widok miasta zyskuje wiele, 
nie możemy- się jednak  pochwalić, aby miasto 
przybierało postać taką jaką  mają miasta w ielkie, 
brak tu w ogólnym planie myśli jakiejś ożywczej, 
b r  *k systematycznego rozwijania tej myśli i brak 
przedewszystkiem dobrego smaku. T iudno  po­
wiedzieć kogo by o ten brak posądzić było tno- 
z'na, czy budowniczy komitet, mający prawo krę­
pować pomysły właściciela i budowniczego na­
ciągając je do [danów przez siebie naprzód ob­
myślanych, czy właścicieli domów grzeszących 
tu  u uas bardziej niż gdz’cindziej ślepein naśla­
downictwem, czy też moz'e naszych panów 'budo­
wniczych (i bodajby czy to nie będzie najsłu­
szniej) których tu mamy podostatkiem, ale z któ 
ryclt tez’ żaden jeszcze nie odznaczył się jakąś 
świeższą i śmielszą myślą, tak dalece z’e w całym 
Kijowie nie mogę zacytować ani jednego domu, 
k tó ryby  się bogactwem czy prostotą stylu o d ­
znaczał. Jak zbudował sobie przed laty dziesię­
ciu pan Maciej dom o pięciu oknach na ulicę 
z niezbędnemi po bokach dwoma oknami wene- 
ckiemi (t. j .  parodją na okna weneckie) tak też 
się w ślady za nim budują sąsied/i jego pp. Ł u ­
kasz, Piotr i Ignacy bez względu na to, czy te u- 
lubione weneckie okna będą odpowiadać ogólne­
mu nie już stylowi, ale rozmiarowi domu, czy nie 
będą one przy szczupłych pokoikach sprowadzać 
zbytku światła, zwłaszcza g ly dom jest sk iero­
wany ku poluduiowi, co spr .wda później że bie­
dni mieszkańcy domu tego znoszą gorąco ró ­
wnające się skwarowi jaki bywa zwykle w d o ­
brze urządzonych óranżerjach. A panowie b u d o ­
wniczy nietylko się temu ślepemu naśladownictwu 
nie sprzeciwiają, ale przeciwire, zdawało by się, 
iż z prawd,-.iwem zamiłowaniem robią [dany tein 
cliyba tylko od siebie różne, że jeden z nich stoi 
na południe a drugi na północ, że ten je s t  o j e ­
dnym a tamten o dwóch piętrach. Takie arclii- 
tektoniezny status quo, taki widoczny brak chęci 
w odświeżaniu pomysłów, sprawia to, iż Kijów, 
coby ze względu na swą prawdziwie czarowną 
miejscowość mógł i powinien stawać się miastem 
co raz to piękniej zahudowanem, nietylko nie 
zmienia swej rażącej pr/edkilkunastoletniej szty­
wnej i urzędowej barwy, ale przeciwnie p rzypo­
mina ci na każdym kroku tego żołnierza, co to u- 
brany w ciasny mundur i ciężki rynsztunek led­
wo się mógł obracać i był podobny w ięcej do 
lalki niż do człowieka. Już się dziś jakoś lepiej i 
swobodniej ubieramy, piersi naszej nie naciskają j 
duszące poły m uudrru , śmieli nawet z pomiędzy 
ludzi formą okutych wystawiają kołnierzyki, cze­
muż by więc i w pomysłach tak ściśle z dziedzi­

ną piękna pokrewnych, nic miały wyglądać my­
śli co by świadczyły, że to piękno jest nam do­
stępne i że umiemy przecież odróżniać zlotu od 
błota?

Gdym się już tak rozgadał o rozbudowywaniu 
miasta naszego, gdy mnie to aż do wymagań ma­
jący ch  piękno na celu posunęło, wymagań u nas 
jeszcze ua nieszczęście zbytecznych, to nie mogę 
też nie wzmiankować przynajmniej o tern, że n a j ­
ważniejszą przyczyną tak szybkiego rozbudowy­
wania się Kijowa, w liczbie innych to czysto han­
dlowych to przemysłowych, to zresztą takich nad 
któremi by się wypadało zupełnie osobno zas ta ­
nowić przyczyn, są bezwątpienia kursujące tu 
z coraz to większym pozorem p raw dopodobień­
stwa wieści o mających się budować z Kijowa aż 
trzech na raz drogach żelaznych. Jedna z tych 
mająca połączyć Kijów z Odessą, o której tu od 
lat dwóch prawie słyszymy i o której też wain 
w roku zeszłym kilka będących naówczas w o- 
biegu i w robocie faktów streszczałem, je s t  podo­
bno najwiarogodniejszą i najbliższą urzeczywist­
n ie n ia — przed kilkoma tygodniami spotka! :m 
w podróży mojej między Białą Cerkwią a Kijo­
wem oficera iużynierji (nazwisko jego wyszło mi 
w tej chw ili z pamięci) który na mocy formalne­
go i napólurzędowego polecenia jakie od założy­
cieli formującej się na ten cel kmnpanji akcjona- 
rjuszów otrzymał , wybierał ostatecznie miej­
scowość po której ma przejść droga, a którą też 
i inni przed nim wysyłani inżynierowie również 
badali. Z mapp, rysunków i planów jakie u tego 
pana widziałem i z tego zresztą co mi on o tej 
pracy opowiadał, przeświadczyłem się dosta te­
cznie, że projekt tej drogi je s t  niezachwiany i że. 
ow’szem założyciele kompanji poniósłszy ju ż  nań 
stosunkowo dość znaczne koszta, pewnie go za­
niechać nie zechcą.

Obecnie idzie im najbardziej o ile można p ro s t­
sze wyrównanie iinji między Kijowem i Bohem, 
i o to także, gdzie wypadnie Boh przeciąć. W  tym 
względzie zdania między samymi założycielami są 
rozdwojone, bo gdy jedni, chcący aby droga do t­
knęła jak  najwięcej gubernji Podolskiej, rad /ą  
przeciąć Boh w Braeławiu, inni przeciwnie, dla 
powodów o których by wiele a wiele mówić w y­
padło, chcieliby przeciąć tę rzekę nierównie niżej. 
T ak  jednak  czy inaczej, ale drogę między Kijo­
wem i Odessą, można już dziś się spodziewać 
napewno, iż mieć będziemy. Czy dwie innedrogi,
0 których tu również, ostatuiemi szczególnie 
czasy poczęto mówić, a mianowi.de o d n o g a  Mo- 
skiewsko-Teodozyjska od K orska do Kijowa i
1 druga mająca pójść od Kijowa do Radziwiłowa, 
dojdą do skutku, o tern, niemając dziś pod ręką 
choćby jakichkolwiek faktów, trudno jest co s t a ­
nowczego mówić. T o  tylko pewna, że się letni 
projektami interessują ludzie możni i wpływowi.

Mając temi czasy, po tak długiej przerwie 
moich z wami rozmów, dość faktów do zanoto­
wania, rozłożę je na kilka następnych listów, 
zamykając tyiu razem moją korrespondencję kil­
koma niezbyt pociesza jąeej treści wiadomoścam'.

bardzo sobie dowierzał. Więc potem siada i 
umaczawszy pióro, tak się zazwyczaj zamy­
śla, jak gdyby bieg jakich planet obliczał —  
a tu mu litery tak planetami obiegają po g ło ­
wie. Więc na to kapelan:

—  No i czegóż się waszmość namyślasz? 
podpisać i kwita.

— Ba! prawda, — odpowiada porucznik, 
a jam się czegoś zamyślił.

Więc wtedy już pisze i podpisze się zwy­
kle: Se Bashjoa po L ifka , p o , pi, p u , a naresz­
cie nie wiedzieć co. Aż go sam Jerzy poma­
łu  \yyuczył podpisywać się regularnie: Seba- 
styan Polewka, porucznik pieszego pułku Sie- 
niawskich. Ale pomimo to był to człek  wiel- 
kićj zacności, pobożny nad podziw, żołnierz 
żelazny, a przy tern dziwnie spokojny', na po- 
fcór niby ponury', lecz przytem pełen dowci­
pu i przebiegłości. Słuszny był, dosyć zaży-  
WnJ> głowę miał dużą, a na niej czuprynę 
posiwiilj, j rozpierzchnioną jak strzechę, 
twarz tłustą, a na niej wąsy obwisłe; lecz 
przytem oc/.y duże błękitne, a w nich uśmiech 
m gty  mezac nnurzony i poczciwość serdecz­
na. Kochał też go Jerzy nad innych i we 
wszystkich ważniejszych rzeczach na nim lu- 
biał polegać. On też był intendentem pułko­

wym, on głównym klucznikiem, on i podskar­
bim.

Jakoż i dzisiaj po owyrm festynie skończo­
nym, ile że już nie było więcej jak dwie g o ­
dziny do świtu, zamiast udać się na spoczy­
nek, poszedł Jerzy do niego. Chciał on go 
zbudzić i rozkazać mu, aby zawczasu pow y­
daw ał nowe mundury'żołnierzom j coby je ­
szcze któremu z nich brakowało; ale go za­
stał już ubranego i majstrującego coś koło  
szabli.

— Jużeś to wstał, mój kochany Polewka?  
rzekł Jerzy do niego, —  proszęż cię, powy- 
dawajże zaraz nową barwę żołnierzom i że­
by wszystko było równo ze dniem gotowe.

A Połówka na to:
— Ot? szkoda gęby, panie pułkowniku, 

przecieżem nie przesłyszał befelu.
—  No, więc to wszystko już porobione?
—  A jużci! a po jakiemużby to było, żeby 

choć dziś o północy nie wstali? A stawał to 
któren z nich kiedy do parady przed trzech 
hetmanów? Jużem tćż im nagadał i proszę tak 
pana pułkownika, ażeby jak który co chybi 
obiecać mu sto bizunów i na pó ł x-oku do tur­
my. Bo to hultajstwo jeszcze sobie dworuje 
z tego popisu, myśląc jeuo o tem, jaki to bg-

A najprzód, iż w skutek powszechnego prawi® 
nieurodzaju w całym tutejszym kraju na psze­
nicę, cena lego drogocennego ziarna, którein d o ­
szła już u nas obecnie do (i rs. za korzec (taka je s t  
przynajmniej cena w Kijowie) dla konsumea- 
tów zwykłych, jakiemi są mieszkańcy miast, cena 
to je s t  tak bardzo wysoka, że prawdziwie w y ­
padnie, albo zupełnie nie jeść bułek pszennych, 
albo się wydatkiem na nie ogromnie rujnować. 
Co gorsza, przypuściwszy nawet, iżbyśiny się 
potrafili obejść bez pszennego chleba, to by się 
to nam niewiele na co przydało, bo w' ślad za 
drożyzną pszenicy, wzmaga się niepomiarkowa- 
nie drożyzna na wszelkie inne produkta  żywno­
ści. chociaż nas temi Bóg łaskaw y wcale hojnie 
obdarzył. Ale cóż poradzić na to, kiedy tak je­
steśmy zawojowani przez kupców, nie znających 
granicy nie już zyskom swoim ale najobrzydliw­
szemu zdzierstwu, iż pozostaje nam tylko kornie 
i bez szemrania poddawać się im i oddawać choć­
by najostatniejszy grosz nie dla rzeczywistego 
zadość uczynienia naszym potrzebom, ale dla 
tego by ich wzbogacać, by im dać środki do za­
imponowania nam potem wystawnym domem i 
meblami, ozdobnym powozem i końmi i slowein 
tein wszystkiem czein sobie zwykli dogadzać ci 
trutnie społeczeństwa. Ostatniemi .-zasy za prze- 
ważnein wdaniem się władzy wyższej, pozwo­
lono jest żydom zamieszkiwać czasowo około 
rogatek miejskich i trudnić się w Kijowie han­
dlem wyłącznie co do produktów żywności. Ś ro ­
dek ten miał na celu, przez obudzenie współza­
wodnictwa, podziałać na poniżenie cen i d o p ro ­
wadzenie ich do możliwej skromności. Ale oto, 
pięć już prawie miesięcy przechodzi, jak ten ś ro ­
dek został wprowadzony i prócz tego. że się dziś 
ty lso  częściej z ukochanymi naszymi Herszkami 
i Srulami zdybujeiny, żadnej ztąd innej nie o d ­
nieśliśmy korzyści. Wiele by o tein można było 
powiedzieć...

Donoszę wam z prawdziwą boleścią, że n as i  
kochany Padalica, po bezskutecznein kilkumie- 
sięcznem leczeniu się w Kijowie, musiał, idąc za 
radą tutejszych lekarzy, wybrać się w nową po ­
dróż za granicę. T ym  razein pojechał on przez 
Odessę i Wiedeń w prost  do Paryża, gdzie albo 
zabawi całą zimę, oddając się staraniu tamecz­
nych lekarzy, albo gdy mu to oni rad/.ić będą, 
pojedzie ztamtąd do Włoch. Smutno nam bvło 
nad wyraz żegnać go wątpiącego prawie o swym 
do nas powrocie, to też pocieszaliśmy go ila 
mogli, sami myśląc nie bez obawy i troski o tein, 
że się nam jakoś jakby nie wiodło z rnłodszem p o ­
koleniem literatów, co jak kwiaty wiośniane wię­
dną przedwcześnie w chwili właśnie kiedy ich po ­
myślne rozwijanie najbujniejsze zdają^ się zapo­
wiadać owoce. Au. &ci........

WIADOMOŚCI Z A U K A M C m
T e l e  ff r  a  m  y.

P a r t / i  13 W r z e  ś n i a. (wieczorem). Pa­

dzie za to traktament. A tu aż trzech takich 
wielkich rycerzy', trzech hetmanów, trzy bu­
ław; innie samego strach zbiera!

Więc tedy Jerzy musiał się inimowoli u- 
śmiechnąć, boć wiedział aż nadto dobrze, że  
Połówka nie takich widjrw a ł hetmanów, zw ła­
szcza gdy był na owej sławnej paradzie pod 
Wiedniem. Wszakże nie wdawał się z nim 
już! w dalszą rozmowę, tylko obiegł sam je­
szcze wszystkie kwatery i obiecawszy żołn ie­
rzom zamiast proponowanych przez Polewkę  
bizunów, podwójną laffę za dzień dzisiejszy, 
rozkazał im, aby równo ze świtem stanęli już 
wszyscy pod bronią. I rozumnie to zrobił, a l ­
bowiem hetmani, lubo tak późno udali się na 
spoczynek, o godzinie ósraćj porannej już byli 
w kościele, gdzie słuchali mszy św., odpra­
wianej przez x. Andrzeja. 2  iczem zaraz szli 
na zamkowągalerję, w ychodzącąna ten dzie­
dziniec, na którym stał już pod bronią pułk 
Sodalisów. I Ożarowski stał już przed fron­
tem —  i zaraz zaczął swoje manewry. Jakoż 
było co widzieć. Wszystko to bowiem, co 
było znane dotychczas polskiej piechocie i to 
o czem jej się jeszcze nie śniło, robił on z nad­
zwyczajną łatwością, a  tak składnie i szyb-

d o d a t e k .



aotvie Carfcon i de Maille przekonani źe napisali i 
wręczyli hr. Chambord adres winszujący, podpi­
sany przez pewną liczbę robotników w Poitiers, 
zostali skazani pierwszy na 1, drugi na 2 miesią­
ce więzienia, trzej robotnicy zaś, którzy należeli 
do składu deputacji co ten adres powiozła do 
Prankfortu, zostali zupełnie ułaskawieni. W edług 
nowego prawa o bezpieczeństwie publicznem, 
dwaj skazani mogą być obecnie osadzeni pod do ­
zorem policji w jakim punkcie środkowych de­
partamentów Francji, lub wysiani do Algierji.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
A N G L J A.

Londyn i2  W rześnia. Piszą z Helgoland dnia 
9 b. m.:

Mieszkańcy naszej wysepki radośnie zadziwie­
ni zostali dziś przed południem wiadomością o 
przybyciu Jego Kr. W ys. Xięcia Alfreda na s ta t­
ku królewskim Osborne. Ponieważ nikt o tein pier­
wej nie był zawiadomiony, przyjęcie zatem nie 
mogło być formalne. Odgłos salw witających fla­
gę królewską, przywołał całą ludność na brzegi. 
Królewski gubernator Pattenson i królewski fi­
zyk lekarz kąpielowy D. v. Aschen, mieli za­
szczyt pokazywać Jego Król. W ysokości osobli­
wości tutejsze, do których oprócz szczególnej for­
macji gruntu, należy szczególnie tutejszy kościół, 
Wieża latarni morskiej i gmach szkół. W tych o- 
statnich, tudzież w kościele, pastor Peterson u- 
dzielił xięciu potrzebnych objaśnień. Xiąże zaba­
wiwszy wren sposób przez cztery godziny w tym 
kąciku posiadłości królowej Wiktorji i przyjąw- 
szy wizytę swego krewnego xięcia Luitpolda 
Sachsen Koburg Gotha, opuścił wyspę i na stat­
ku Osborne dla wymienionych osób wyprawił 
śniadanie. O godzinie wpół do czwartej okręt 
podniósł kotwicę i wśród hucznych salw popły­
nął ku Hamburgowi, zkąd xiąże uda się do Pots-
damu. „ .

Na uczcie odbytej w Killarney z okoliczności 
położenia liny telegraficznej, p. Breit oświadczył 
że pierwsza myśl tego przedsięwzięcia powziętą 
była przez niego już przed trzynastu laty i że 
wspólnie ze swoim bratem w roku 1845 kazał on 
w Jo in t Stoch R eg is try  Office zapisać T ow arzy­
stwo akcyjne, którego celem było położenie tele­
grafu elektrycznego między W alencją i S t J o h n  
w Newfoundland. Jako przygotowanie do tego 
przedsięwzięcia, zaprojektował on telegraf między 
Anglją i F rancją i z planem swoim udał się do sir 
R oberta  Peel. Ten odesłał go do admiralicji, ale 
ta  wszystkie jego projekta wprost odrzuciła i do­
piero z pomocą króla Ludwika Filipa francuzkie- 
go i własnym kosztem, udało mu się doprowadzić 
do sk u tk u te leg ra f  między Dover i Calais. N astą ­
piło potem położenie liny telegraficznej między 
K orsyką  i Algierją, a wtedy wszedł on w poro­
zumienie z professorem Morse i p. Field, aby w y­
konać atlantyckie połączenie telegraficzne.

Z boleścią przychodzi nam donieść o zupełnem 
zatonięciu szonera M argarita , a co najsmutniej­
sze, że cala jego osada śmierć przy tein znalazła. 
Nieszczęśliwy ten statek wypłynął z Liverpoolu

k o ,  że się i tru d n o  b y ło  nadziw ić . T u ta j  w ięc  
sto’i, zbity  z sw ym  pu łk iem  w  c z w o ro b o k ,  j a k  
w a rc a b n ic a ,  aliści w  m gnieniu o k a  już  się 
r o z w in ą ł  w linję tak  d łu g ą ,  n a  j a k ą  s ta rc z y ł  
dziedziniec; to znów  się śc iągnie  w ja k ą ś  i n ­
n a  figurę i znow u  się p o ro z rzu c a  ta k  szybko , 
że  i nie w iedz ićc  j a k  się to s ta ło .  P a t r z ą c  n a  
to  w szys tko  z zam k o w ćj galerji,  z d a w a ło  się 
j a k  g d y b y  j a k a ś  n iew idz ia lna  r ę k a  z a w ie s z o ­
n a  w pow ie trzu  ry s o w a ła  o lbrzym iein  p iórem  
ro z m a ite  figury po śniegu. J a k o ż  b a rd zo  się 
to  p o d o b a ło  he tm an o m , a  k iedy  R zew uski,  
lu b o  tak i  p o w ażn y ,  nie m ó g ł  u s ta ć  z n iecier­
p liw ości n a  miejscu, S ien iaw sk i  ciąg le  z a c ie ­
r a ł  rę ce  i m ówił:

—  A co? a  co? p an o w ie  bracia! je szcześm y  
tu  p o d o b n o  nie mieli takiego?

A n a  to R zew uski:
—-  N iechże ich ogień spali  tych  n iem ców ! 

bo  i czegóżto  oni ju ż  nie w ym yślą .
— A le p o ezek a jn o ,  pan ie  b rac ie ,  —  r z e ­

cze  mu n a  to S ien iaw ski,  — boć to je szc ze  
n ie  koniec.

A  w ięc cóż j e s z c z e ,—. o d p o w ie  h e tm an
1 o lny  k o ro n n y ,  —  c h y b a  że  będzie  ch o d z ił
p o  linach?

C ha, cha , cha! —- ś m ia ł  się Sieniaw*

z siedmiu ludźmi osady i sternikiem, W  bliskości 
okrętu strażniczego R esby, uderzył on się z s ta t­
kiem Hawthon, płynącym z Carrenas do Liverpoo­
lu i natychmiast zatonął z wszystkiemi ludźmi. 
Tylko kapitan i sternik zostali wyratowani. Okręt 
Hawthon nie poniósł prawie żadnego uszkodzenia.

Londyn 13 W rześnia. J. K. W. Xiąźe Waljji 
przybył przedwczoraj z rana do Edym burga i nie 
zatrzymując się udał się w dalszą drogę do Bal­
moral.

Najznakomitszy organ irlandzko - katolickiej 
prassy, Tablet, przenosi się z Dublina do Londy­
nu, ponieważ jak  powiada w pożegnalnym a r ty ­
kule, w obecnych rozdzieleniach politycznych i 
kościelnych stronnictwa katolickiego w Irlandji, 
czuje się on odosobnionym rycerzem wpośród 
nieprzyjacielskiej fortecy.

—  Kardynał Wiseinan w p>’ątek wrócił z May- 
nooth do Dublina: na korzyść towarzystwa Catho­
lic Young Men Society  miał prelekcję w tamtej­
szej sali muzycznej. Jego Eminencja wszędzie 
gdzie się ukaże przyjmowany jest z miłością i u- 
szanowaniem.

—  Uszkodzenie liny atlantyckiej daje powód 
do najrozmaitszych kommentarzy, i tak między in- 
nemi porucznik okrętowy Hiugenson utrzymuje 
w dziennika Atlas, że lina ta uszkodzoną została 
jeszcze w duiu 29 lipca, że ani jedna  zrozumiała 
depesza nie została nią przesłana i że cała radość 
po obu stronach Oceanu z powodu powiedzenia 
się tego wielkiego dzieła, była złudzeniem, za k tó ­
re jmbliczność pomści się niezawodnie srodze na 
dyrektorach towarzystwa. My z naszej strony 
powiemy tylko, że jakiekolwiek może być uszko­
dzenie liny telegraliznej, nie może ono być niepo- 
dobnem do naprawienia, tylko być bardzo może, 
że trzeba będzie czekać długo bardzo na pomyśl­
ny stan Oceanu, żeby można było wywindować 
j ą  w miejscu uszkodzonem i naprawić.

—- Tomasz Allsop, pamiętny z processu o za­
mach na życie Cesarza francuzkiego, ów przy­
jaciel Bernarda i Orsiniego, który obstalował i 
wyprawił do Paryża owe bomby piorunujące, 
człowiek, za którego schwytanie była kiedyś na­
znaczona nagroda 200 fst., wrócił obecnie do An- 
glji, dowiedziawszy się, że rząd zrzekł się wszel­
kich dalszych przeciw niemu kroków policyjnych 
i sądowych. Bawił on przez ten czas w Stanach 
Zjednoczonych, w Mexyku i w  Kalifornji.

(Neue Preussische Z eitu n g ).
E  G I  P  T.

Piszą z Malty 4 września:
Vicekrol Egiptu  zmodyfikował znowu swój g a­

binet. Mehmed pasza został mianowany prezesem 
rady; Zufalcer pasza ministrem spraw  wewnętrz­
nych. Ilagef pasza ministrem skarbu.

Stan zdrowia Egiptu ciągle je s t  zadowalający, 
i jeśli chwilowo inaczej sądzono, to jedynie sku t­
kiem nieroztropności jednego lekarza, który o- 
śmielił się pogwałcić prawa kwarantanny (o czem 
już douosiliśmy). Naczelny lekarz lazaretu, euro­
pejczyk w służbie vicekróła, tak się tern zmartwił, 
że nie mógł zapobiedz temu pogwałceniu regula-

ski, —  ot, ledw ieby  i w  to nie p o tra f i ł  z tym  
p u łk iem .

A w ted y  Je rzy  k a z a ł  j e źd ź co m  na jeżd żać  
n a  sw oich  p iechurów . I w y jec h a ł  jed en  p a n ­
cerny  z koncerzem , a  drugi h u s sa rz  z k o p ją  
j a k  zw yk le  n a  jed en aśc ie  s tóp d łu g ą ,  a  t r z e ­
ci d ra g o n  niemiecki. I w szystk ie  te po jedynk i  
odbyły- się z w ie lką  d la  Je rzego  pociechą ,  bo 
ani je d e n  Sodalis  nie d a ł  się d o tk n ą ć  j e ź d ź ­
cow i, a  ów , k tó ry  w a lczy ł  z d ra g o n em , w y ­
sa d z i ł  sw o jego  a d w e r s a r z a  z k u lbak i .  B y łb y  
go z a b i ł  n iechybnie , gdyby  j e d n a k ż e  nie to, 
że n a  bagnec ie  m ia ł  n a s a d z o n ą  k u lk ę  d r e ­
w n ian ą ,  k tó ra  b ro n i ła  od ran y .  Ale s ta ło  się 
je szcze  d a lek o  lepiej. Sodalis  bow iem , j a k o  
to f ran t  ku ty  n a  cz tery  nogi, p o w a liw sz y  d r a ­
g o n a  n a  ziemię, p rzy g n ió t ł  go p iękn ie  k o la ­
nem i o b d a r ł  go  w o k a  m gnieniu tak  g ła d k o ,  
j a k b y  n a  w ojnie p raw dziw ej.  A n a  dob itkę  
je szc ze  m u i k o n ia  o d e b r a ł  i p rz y  n im  s t a ­
nąwszy-, n a s t ro i ł  się znów  do  obrony . D ra g o n  
k tó ry  n a  nieszczęście  b y ł  własny- Denhoffa  i 
z jeg o  świty, lubo już nie m ia ł  n a  sobie tylko 
koszu lę  i buty  wielkie pa lone ,  m y ś la ł  je szcze  
że to  s ą  ż a r ty  i s ięgną ł  r ę k ą  po  kon ia .  Ale 
Sodalis  go  w p rę d ce  p rz e k o n a ł ,  o ile się m y ­
lił, a lb o w iem  w z iąw szy  go w sw oje  d ło n ie

minu, że sobie wystrzałem z pistoletu życie ode­
brał. Ten krok rozpaczy musiał bardzo boleśnie 
dotknąć tego, który był przyczyną, chociaż po­
średnią, śmierci swego kolegi. Co do tego, który
przekroczył przepisy kwarantanny, został on z roz­
kazu rządu osadzony pod Strażą; sądzą nawet, że 
będzie musiał opuścić Egipt. W  pierwszych chwi­
lach, lud rozdrażniony zgromadził się około jeo-o 
mieszkania, aby mu nie dozwolić wyjść i roznieść 
zarazę, ale się uspokoił, widząc że władze uprze­
dziły go w przedsięwzięciu tych środków ostro ­
żności.

Rejencja Tripoli przedsiębierze także najsuro­
wsze środki ostrożności. Jeneralny gubernator 
podwoił kordon sanitarny i przeznaczył karę 
śmierci na przekraczających. W ojsko otrzymało 
rozkaz strzelania do każdego ktoby usiłował przejść 
przez oznaczoną linję. Aby uświęcić te przepisy, 
nadając im cechę religijną, bej wezwał pomocy 
duchownych, a ci bez trudności znaleźli texty 
w Koranie, nakazujące posłuszeństwo przepisom 
służby zdrowia. Dawniej K oran zalecał wiarę 
w fatalizm, każąc czekać sjiokojnie przyjścia za­
razy i śmierci. mówiąc: »Tak jes tnap isano .-  Dziś 
cywilizacja jęła się nawet koranu, i niemowie tri- 
politańscy nakazują bronić się przeciw zarazie.

Zaraza w Bengasi nie ze wszystkiem jeszcze u- 
stała. Dziś ludność tego miasta zmuiejszouą jest 
do jednej szóstej części, przez śmierć jednych, a 
emigrację drugich.

W edług listów z Dżeddah, szkody zrządzone 
przez bombardowanie angielskie są mało zna­
czne, bo ogień umyślnie tak był kierowany, żeby 
raczej straszyć a nie niszczyć to miasto, szcze­
gólnie w chwili, gdy w niem znajdowali się liczni 
pielgrzymi wracający z Mekki. (lndci). De l )

F R A N C J A .
P aryż 13 W rześnia. Dzisiejsza Patrie  donosi, 

za bardzo prawdopodobnem jest, że rząd ogłosi 
porty  Algierji wolnemi. Wprowadzenie systemu 
wolnego handlu w naszej afrykańskiej kolonji, 
sprawia tu u nas wielkie wrażenie.

Słychać że marszałek Ćanrobertzaręczyłsię po ­
dobnież jak marszałek xiąźe Pelissier z hiszpanką 
i jedną  z przyjaciółek Cesarzowej. Narzeczoną jest 
xięźniozka Sotomayor, z bardzo starożytnej i zna­
komitej rodziny hiszpańskiej.

W  murzyńskiej Rzeczypospolitej Liberia, ciało 
prawodawcze ustanowiło w roku bieżącym prze­
pisy względem emigracji murzynów. Każdy ajent 
emigracji; złożyć musi 20,000 dollarów kaucji; 
emigracja odbywać się może tylko z portów p ra ­
wem tein wyznaczonych i za paszportami erni- 
gracyjnemi, dalej do emigracji przypuszczonemi 
będą tylko indywidua które z własnej woli i po­
pędów na to się zdecydują , wychodny w czasie 
przeprawy, nie mogą być ani w łańcuchy kowani, 
ani nawet powrozami związani, ani zamykani, je- 
dnem słowem, nie mają doznawać żadnego przy­
musu. Na gruncie Liberji nie może być zakładany 
żaden dom ani inny budynek w którymby w ychod­
ny tymczasowo byli zamykani i pilnowani. Ajeut 
któryby jeden z tych przepisów przekroczył, ule-

ży laste ,  z w in ą ł  nim w  g ó rę  i j a k b y  p i łk ę  p rz e ­
rz u c i ł  p rzez  ży w y  p ło te k ,  z a  k tó ry m  się z a ­
cz y n a ły  og rody . W p a d ł  d ra g o n  w gąszc;-,. róż 
i g ło g ó w  i tym  sposobem  finalnie us tąp ił  z po­
la, zo s taw iw szy  w r ę k a c h  zw y cięzcy  c a ły  
ry n sz tu n ek  i konia . — Ś m iechu  tedy  zbąd do 
rozpuku: śm ia l is ię  o b a  h e tm an i koronni, śmiali 
się Sodalisy ,  a  aż  h uk  g ło śn y  się z ro b i ł  p o ­
m iędzy  ludem , z a le g a jąc y m  galerje. Tylko  
D enhoff się j a k o ś  śm iać  nie mógł, chociaż t a k ­
że  gębę  o tw ie ra ł .  W ięc  nabaw iw szy  się d o ­
syć, S ieniaw ski,  k tó ry  sobie i n a d w o ro w a ł  
co ko lw iek  z DenhofFowskich d ra g o n ó w , r o z ­
k a z a ł ,  a żeb y  Victor Sodalis  o d d a ł  ry n sz tu n e k  
i konia , a  d ragonow i żeby  d an o  t ra k ta m e n t .  
Ale Denhoff nie pozw oli ł  n a  to n a  ż a d e n  s p o ­
sób, a z a w o ła w s z y  ow ego  S o d a l is a  p rz e d  s ie ­
bie, w y k u p i ł  o w ą  zd o b y cz  od  niego, p ł a c ą c  
mu i z a  fan ty  i z a  k o n ia  w d w ó jn a s ó b .  D a ją c  
zaś  tę g a rść  z ło ta ,  r z e k ł  n a w e t  d o sy ć  w eso ło :  

—  D zięku ję  w aśc i  z a  tę  n a u k ę ,  a  jeślibyś 
k iedy  dzisiejszą s łu ż b ę  p o r z u c i ł , '  z aw ita j  do  
mnie; p rzy jm ę cię z ch ęc ią ,  ch o ć b y  ty lko  &<} 
tego, azeb y s  mi m oich w szy s tk ich  d ra g o n ó w  
w  tak i  sposób  p r z e t r z e p a ł .

  (D alszy c iąg  nastąpi).
Dodatek do Kru 247 K ronik i.



gnie karze od 2000 do 10.000 dollarów.
—  Telegraf nie przyniósł nam jeszcze wiado­

mości o rezultacie processu panów Curzon, de 
Maille i ich wspólników, który dziś je s t  sadzony, 
ale tym czasem możemy podać niektóre szczegóły 
tej sprawy.

W Poitiers, mieście w którern opinja legitymi- 
czna zachowała dotąd niejakie rozgałęzieni**, n a ­
pinany został list, podpisany przez pewną liczbę 
robotników, winszujący hr. Chambord jego imie­
nin i ofiarujący mu serca i ręce autorów tej mani­
festacji. Kopja tego listu wypadła z kieszeni j e ­
dnemu robotnikowi i została podniesioną przez 
jednego ajenta policji. To  spowodowało śledztwo 
które doprowadziło do przekonania, źe autorem 
tego listu był pan Curzon znany legitymista, ale 
zresztą człowiek szanowny i ojciec czternastu sy ­
nów i córek. Wyśledzono przytem, źe pan Maille 
w towarzystwie trzech robotników zawiózł ten ad ­
res i wręczył go hrabiemu Chambord w 1* rank- 
forcie. Za powrotem wezwał do siebie robotni­
ków, którzy list ten podpisali a nie towarzyszyli 
mu do Frankfurtu, i tu podziękował im -w imieniu 
hr. Chambord za ich ofiary, z których on jednak­
że nie chce korzystać. Proces zatem może się bar­
dzo smutnie skończyć dla obwinionych, bo według 
nowego prawa o bezpieczeństwie publieznein, za­
graża im deportacja do Algierji. Ale spodziewać 
się należy, że rozmaite okoliczności przemawiać 
będą na korzyść winnych; najprzód ich osobisty 
szanowny charakter, drakońska surowość p ra­
wa które samo właśnie niedopuszcza ścisłego je ­
go zastosowania, a nadewszystko zupełnie plato- 
niozny i bez żadnych konsekwencji charakter, 
wszystkich tego rodzaju legitymistoskich manife­
stacji, dla którego naw’et rząd nie chce być wzglę­
dem stronników tej opinji nadto surowym. (I. U.)

H I S Z P A N I A .
M adryt 10 W rześnia. Jej Królewska Mość i 

król jej małżonek przybędą z powrotem do stoli­
cy w doiu 2 1 b. m.

W edług Notedades, w Maladze czynione są 
wszelkie przygotowania do wyprawy przeciw 
rozbójnikom morskim w Riff. Rząd francuzki ma 
działać wspólnie z hiszpańskim i operacje rozpo­
czną się z początkiem wiosny. Jenerał Prim hr. 
de Reuss dowodzić będzie wyprawą.

Jenerał kapitan w yspy Kuby otrzymał rozkaz 
wysłania czterech okrętów wojennych do T am ­
pico, z poleceniem oddania ich do rozporządzenia 
tamtejszego ajenta dyplomatycznego hiszpań­
skiego. E skadra  ta  ma się zachowywać ściśle 
neutralnie, przyjmować na pokład hiszpanów i 
cudzoziemców i tylko w obronie życia poddanych 
Jej Kr. Mości uciec się do użycia siły. W  tym o- 
Btatnim razie dowódca mazaźądać posiłków z H a ­
wany. Pr. Z tg .)

T U R C J A .
K onstantynopol 3 W rześnia. Nagła niełaska i 

usunięcie wszystkich członków rodziny cesarskiej, 
należących dotąd do składu rządu,jako to szwagra 
i zięciów sułtana, wywołało tu w pierwszej chwi­
li powszechne osłupienie. Nic niepodobna było 
przewidzieć w tym względzie, bo też nawet nie 
wiedziano o scenie jaką  sułtan wyprawił w pała­
cu Porty, większej części ministrów a szczególuie 
swoim krewnym W dniu odczytania drugiego hatu 
snłtańskiego. Z tych którzy byli jej świadkami, 
nikt nie śmiał mówić, ponieważ wysocy dygnita­
rze Którzy tam doznali skutków gniewu sułtana, 
pomimo to wszystko niezdawali się być tak bli- 
skieini upadku. Mówiono tylko pół-słówkami o 
gniewie jaki sułtan objawił przy tej okoliczności, 
ale dalej nie śmiano się posunąć. Dopiero zatem 
w sobotę po usunięciu wszystkich wysokich urzę­
dników o których mówimy, zaczęły się rozchodzić 
więcej szczegółowe wiadomości o tern co zaszło 
we czwartek.

Mówiliśmy że sułtan w tym dniu udał się do 
Porty  aby być osobiście obecnym przy czytaniu 
liatyszeryfu- w przedmiocie nowych środków o- 
azczędności. Przy wejściu przyjęty został przez 
wielkiego wezyra, ministra marynarki i ministrów 
bez wydziału. Mustafę-paszę i Mehineda-Ruzdi- 
Pai*zę, którzy wszyscy postrzegli w twarzy i spo j­
rzeniu sułtana niezwykły wyraz gniewu. Twarz 
jego była sino-blada a oczy miały wyraz srogi i 
ponury. Nie spojrzawszy na nikogo, przeszedł 
przez długi korytarz pałacu w milczeniu pomiędzy 
szeregami ministrów i wysokich urzędników i 
wszedł sain do sali w której miało się odbyć czy­
tanie liatyszeryfu. "Według zwyczaju żaden mini­
s te r  nie wszedł z nim razem. W  kilka chwil su ł­
tan kazał zawołać wielkiego wezyra któremu wydał

rozkazy względem wprowadzenia do sali tych 
wszystkich osób, które zostały zwołane na tę u- 
roczystość. Jakieś niespokojne przeczucie objawiło 
się w obecnych, ale nikt nie mógł pojąć ani domy­
ślić się, co mogło wprawić sułtana w taki stan roz­
drażnienia.

Czytanie hatu  rozpoczęło się w pośród najgłęb­
szego milczenia i przez cały czas czytania, sułtan 
zdawał się być miotanym jakiemiś gwałtownemi 
uczuciami i rzucał w około groźne spojrzenia zapo­
wiadające straszną burzę. W szyscy drżeli z prze­
strachu, szczególuie w krótkiej chwili milczenia, 
które nastąpiło po odczytaniu cesarskiego hatu.

Nagle sułtan który dotąd hamował swój gniew, 
aby nie przerwać ceremonji, odzywasię do swoich 
ministrów i wszystkich w ogóle obecnych tirzę- 
duików, zarzucając im zbytkowne wydatki, k tó ­
rych się prawie vvszvscy dopuszczają i nadużycia 
które czynić muszą dla pokrycia tych zbytków. 
Potem obracając się do swego szwagra i zięciów, 
oskarżył ich źe pracują nad upadkiem państwa i 
obsypał ich najkrwawszemi obelgami, grożąc im 
swoją zemstą. Kapudan-pasza szwagier sułtana i 
Ali-Galib-pasza najstarszy z zięciów jego (ma lat 
22) szczególnie traktowani byli z największą suro­
wością; tytuły zdrajców, przedajnych, sypały się 
dla wszystkich i dla każdego. Minister mary narki 
chciał przerwać ten potok obelg, i żądał aby go 
oddano pod sąd i ukarano jeśli okaże się winnym. 
Na te słowa sultan wpadł w taki gwałtowny gniew 
przeciw swemu szwagrowi, źe przez chwilę oba­
wiano się żeby się nie dopuścił względem niego 
jakiej ostateczności. Co do Ali-Galib-pa*zy, silnie 
wstrząśnionego tą częścią burzy która się na nie­
go zwaliła, a w której nawet pamięć jego ojca Re- 
szyda-paszy nie była oszczędzoną, schylił głowę 
przed tym uraganem nie odpowiadając ani słowa.

Posiedzenie zakończyło się wpośród najgłębsze­
go wrażenia i sultan opuścił pałac Wysokiej P o r ­
ty, zostawiając tych wszystkich którzy byli obecni 
przy tej scenie w największej niespokojności o to 
co może nastąpić.

Co do przyczyn które mogły spowodować suł­
tana do takiego obejścia się prawie publicznie zzna- 
komitemi ministrami, swemi krewnemi, którzy 
dniem wprzód zdawali się posiadać całe jego zau­
fanie, powszechnie sądzą źe to niepodobna żeby 
tu tylko grał rolę nowy system oszczędności, któ­
ry stał się koniecznym. Jeśli xięźniczki wydawały 
szalone summy i porobiły ogromne długi, nie jes t  
to bynajmniej winą ich mężów, którzy w interes- 
sacłi pieniężnych swoich żon, nie mogą mieć ża­
dnej kontrolli. Są one uposażone osobno z listy 
cywilnej i ich iutendenci mianowani bywają przez 
samego sułtana, w czemże zatem mężowie mogą 
być winnemi marnotrawstwa pałacowego, które­
mu zamierzono koniec połóźyć. Jeśli zamiarem 
sułtana i jego doradców w tej sprawie byłoby za­
prowadzenie oszczędności w wydatkach admini­
stracji państwa, dla czegóż ogranicza się na s a ­
mych tylko ministerstwach marynarki i handlu, 
kiedy iutie wydziały potrzebują także uporządko­
wania w tym względzie, i dla czego rozciąga nie­

łaskę  do trzech jeszcze innych swoich zięciów, 
którzy byli tylko członkami rady bez żadnego w y­
działu?

Widocznie w tern wszystkiem jes t  coś innego 
prócz środków oszczędności. Gwałtowne uniesie­
nie sułtana, obelgi które miotał, dowodzą że był 
podmówiony przeciw swemu szwagrowi i zięciom 
i że główną rolę w tej sprawie grały jakieś dawne 
osobiste nienawiści. Niełaska Echema-Mahmuda i 
Ilhaini-paszy, dotknęła ich jedynie żeby zamasko­
wać nieco źródło i naturę intrygi która p o dkopa­
ła ministra marynarki i Ali-Galib,paszę. (!. B.)

IiK O M Ii.4  L IT E IM C Ii i .
STENOGRAFI A POLS KA,  przez K. Krupskiego. W ar - 

szuwa 1S58.
Korzyści jakie przynosić może nauka stenografji 

u nas jeszcze nie są dość widoczne, łatwiej ocenić 
się dające, potrzeba jej nie jest tuk dotykalną, nie 
spostrzegamy w nikim ochoty do poświęcenia się 
jej wyłącznego, do zrobienia sobie z niej zawodu, 
który, jak  każdy fach nowy a nieuznany jeszcze, 
długoby może nie przynosił przyzwoitych korzy­
ści materjalnycli. Dla nas steuografja, aby jej po­
trzebę uznano, aby się źe tak powiemy zaszcze­
piła, przyjęła, nie powinna być trudną, od nas 
nie można żądać abyśmy tak długo wprawiali rę ­
kę w te dziwaczne gzygzaki, aż się nakoniec nau­
czymy kreśląc je  pośpiesznie, ścigając mowę ludz­
ką, w każdostronnetn zwróceniu pióra zachowy­
wać i kierunek, i kształt, i długość właściwą. Ję ­

zyk nasz, pod względem zastosowania doń nauk ' 
szybkiego pisania pozostał w tyle za innemi, s to ­
sujący do niego tę naukę powinni tedy korzystać 
z całego zapasu doświadczenia, nabytego przy 
układaniu stenografji innych języków, aby ste- 
nografję naszą postawić jak  najprędzej na stopniu 
odpowiadającym wszystkim warunkom i łatwości 
największej, i praktyczności w pisaniu i czytelno­
ści w odcyfrowywaniu tych znaczków tajemniczych 
które mają zazwyczaj jedną  z wad ważnych, bo 
są nieczytelne.

Zasadą stenografji jest używanie do oznaczenia 
każdej głoski jednego poruszenia pióra, kiedy do 
napisania naprzykład głoski m, pismem zwyc-aj- 
nyrn potrzeba aż sześciu poruszeń. Kreski różno- 
ksztaltne, tworzące się z tych poruszeń i oznacza­
jące głoski zwyczajnego pisma łączą się między 
sobą końcami, to jest od.końca jednej zaczyna s i ę  
pisać druga, a pióro odrywa się od papieru do­
piero po skończeniu wyrazu. Tym sposobem każ­
dy wyraz pisze się najwięcej taką liczbą poruszeń 
pióra ile zawiera głosek, kiedy w zwycząjnem pi­
śmie potrzeba tych poruszeń daleko więcej.

Ale liczba znaków mogących się otrzymać jed- 
nem poruszeniem pióra, ogranicza się do dwóch 
tylko, to jes t  linijki i półkola małego; z różnego 
zaś kierunku tych dwóch znaczków, to jest uży­
wając linijki poziomo i pionowo, lub ukośnie i 
zwracając półkole Jukiem na cztery strony, otrzy­
mujemy tylko osiem figur, kreślących się jednem 
poruszeniem pióra. Te osiem figur stanowią pod­
stawę stenograficznego pisma, al s źe ich liczba 
niedostateczną jest do zastąpienia daleko większej 
ilości głosek abecadła, przeto oprócz kształtu i 
kierunku stenograf zwracać jeszcze musi uwagę, 
na długość, a nawet na kuhstość i owalność kre­
sek zgiętych. Z kombinacji tych warunków po­
wstaje dostateczna liczba znaków na wszystkie 
głoski alfabetu.

Nie mamy potrzeby mówić ile takie pismo a b y  
było czytelnem i szybkiem jak mowa, potrzebuje 
w prawy. Jeżeli już trudno zachować należytą 
długość, właściwą owalność lub wypukłość kre­
sek, tein niezawodnie trudniej obrać w oka mgnie­
niu jeden z ośmiu kierunków* nakreślić się mają­
cej k r e s k i ,  mając za punkt wyjścia w ich obiera­
niu, tylko punkt kończący poprzednio nakreśloną 
kreskę. Łatwo pojąc jakiej potrzeba wprawy 
chcąc uniknąć omyłki, k tóra w piśmie stenogra- 
ficznem najniezręczniejszą jes t  zawsze do popra­
wienia.

Te trudności tern stają się większe, im więcej 
język ma głosek, im drobiazgowiej zwracać się 
musi uwagę na kształt kresek stenograficznych. 
Język polski przedstawia tedy pod tym względem 
wielkie, ale niezwalozoue trudności. Liczba nie 
głosek prawie dwukrotnie większa jak  naprzy­
kład w języku niemieckim, nieskończona rozmai­
tość form, pozwalająca na mniej daleko powsze­
chne skrócenia jak  gdzieiu.- mj, brak przedim- 
ków w innych stenografjaeh oznaczających się, 
najprostszeini znaczkami, co wiele pomaga w do- 
ścigauiu nawet szybkiej mowy — i wszystkie po­
dobne warunki pomnażają co chwila zapory któ­
re twórca teorji stenografji polskiej, tylko w y tr­
wałym rozmysłem przezwyciężać może.

Zobaczymy jak  Krupski wywiązał się ze swego 
zadania.

Używając wyłożonej wyżej zasady*, autor s te­
nografji polskiej, dla ułatwienia w używaniu 
znaczków* jednego kształtu i kierunku, a różnią­
cych się tylko wielkością, oznaczył niemi tylko 
głoski podobne w brzmieniu i pisowni: c, cz  i ć — 
s. ss  i ś. n  i ń  i t. d, oznaczone są kreskami ró- 
źuiącemi się pomiędzy sobą tylko wielkością. Da­
lej dla uczynienia pisma ezytelniejszein użył pa- 
pieru linjowanego naksztalt nutowego, z tą tylko 
różnicą, że zamiast z pięciu każdy wiersz składa 
się z trzech linji. Na tej trójlinji pisze się pierw­
sza głoska każdego wyrazu, w edług oddzielnego 
abecadła dla głosek początkowych, a następna 
dopiero głoski piszą się wlaściwem steuografioz- 
netn abecadłem głosek następowych, bez żadnego 
względu na trójlinją.

Jakkolwiek dzieło Krupskiego napisanetn jes t  
już dosyć dawno, do ułożenia jednak abecadła 
stenograficznego, użył on pisowni prawie najpo­
wszechniej dziś przyjętej, i liczbę głosek ustano­
wił nie według liczby czcionek używanych, ale 
według liczby głosów rzeczywiście istniejących 
w mowie naszej. Usprawiedliwia się z tego w u- 
wagach o pisowni polskiej, któreini dzieło jego 
się zaczyna. Uwagi te napisane jeszcze w roku 
ł b l G  to jes t  przed Mroziuskim, dowodzą, żegdy-



b y  nsów czas K rupskiem u ja k o  zby t  młodemu, nie 
od radzono  d rukow an ia  tych  myśli, możeby dalej 
praeujijo w tym fachu ,  wiele w płyny! na bliższo 
poznanie zasad  mówniczych naszego języka. Przed 
Czterdziestoletnie te uw agi n ad e r  blisko stoją dzi­
siejszego s tanow iska  graininatyki. Kraj n isz u • 
tracił z K rupskim  jed en  z najlogiczniejszych u- 
m ysiów , chociaż um ysłów  nietwórczycli, i za po­
czciwą pracę literata  nie zdoby ł się nawet na pa- 
ro szpa lrow ą bjografię, choćby  w Gazecie C odzien­
n e j  i W arszaw s/ciej, k tó ry ch  on był redaktorem  
przez długie i dość świetne czasy.

Użycie liczby g łosów  za podstaw ę abecadła  
nadzw yczaj skraca  stenograficzne pismo polskie. 
W y ra z  chrzą szcz  złożony z dziewięciu czcionek, 
w  skoropiśmie oznacza się figurą z pięciu ty lko 
załamań, wyraz s ie d z ia ł  potrzebujący  ich ośm iu  
w  stenografji, oznacza podobnież ła tw a do  n a ­
kreślenia figura o pięciu załam aniach. Sarno to 
pójście za praw dziw ą na tu rą  języka, a nie za b łę ­
d n ą  jego  pisownią, zmniejsza j i i ż  prawie o czw ar­
tą  część liczbę kresek stenograficznych, a tern s a ­
mem o tyleż pismo przyśpiesza.

Inne ułatwienie zależy jeszcze na tern, że w w y ­
raża cli je d n o  - zg ło sk o w y ch , jeżeli początkow ą 
zg łoskę  stanowi w spó lg loska  tw a rd a  lub przyci­
skow a a po niej następuje  sam ogłoska  a , lub  
miękka, a po niej sam ogłoska e, — w takim razie 
samogłoski się opuszczają  i w yrazy  np, n a s, n ieść  
piszą się stenograficznie: ns, nsć.

O prócz ty c'.i u łatwień, powszechniej używ ane  
w języku polskim końcówki w yrazów , zastępują  
się osobnemi skróceniami.

N au k a  cała jest bardzo  ła tw ą  i w ydaw ca  m ó ­
wiąc. że w kilka tygodni każdy się pisać podług  
tej teorji nauczy, w cale nie przesadził, bo ty lko 
uw ag i i nieco pamięci do nauczenia się potrzeba. 
Ale umiejąc pisać, będziemy długo  pisali z ś lim a­
czą powolnością i kilkoletnia dopiero  może w p ra ­
wa, tym któ rzy  mają lżejszą rękę, pewniejsze oko 
baczniejszą uwagę, pozwoli z na leżytą  biegłością 
i dość czytelnie sp isyw ać  im prow izow ane  płody, 
Bóżnica ta między czasem potrzebnym  na n a u ­
czenie się i na  w p raw ę  je s t  w praw dzie  bardzo 
wielka, ale n igdy  nie większa o d  tej. jaka z a c h o ­
dzi między czasem potrzebnym  na nauczenie się 
k reślenia głosek zwyczajnego pisma, a w praw ie ­
niem ręki do szybkiego w ładania  piórem i w y ro ­
bieniem czytelnego charak te ru .

T a  t rudność  w praw y , t a  potrzeba  pracy  nie- 
p rzynosząeej dość  prędko ow ocu, daje  nain p o ­
w ód do  najważniejszego może zarzu tu  ja k i  tej 
8tenografji zrobimy. J e s t  ona odstręezająco t ru ­
dną, i u nas nie znajdzie się może nikt, k toby  
chciał sobie p rzysw ajać  tę umiejętność z pośw ię­
ceniem tak  mozolnej pracy. Bez ułatwienia, u- 
p rzystępnienia  je j  nie dojdziemy tak  prędko  
do posiadania  stenografji w naszym języku ,  nie. 
dojdziemy przynajmniej dopó ty , dopóki nas do 
tego nie zmusi j a k a  nagląca, j a k a  d o ty k a ln a  p o ­
trzeba.

T ę  t rudność  stenografji pom naża i to jeszcze, 
że do oznaczenia głosek użyte  być m usiały  kie­
runki w  k ażd ą  s tronę, często więc kierunek n a ­
stępny  albo je s t  przedłużeniem pierwszego, bez 
żadnego załamania, co czyni pismo nie dość  czy- 
telncm, albo też cofając się krzyżuje, przemazuje 
naw et poprzednio  napisaną  kreskę, co znowu robi 
etenografję wcale n iewyraźną. Biegłość, ale to 
ju ż  doskonała ,  radzićby  i w tern może sobie m o­
gła, nim się jed n ak  do niej dojdzie. t8 nieszczęśli­
w e karam bole  s tenograficznych znaczków n a j­
cierpliwszego zniechęcić potrafią.

Innym  zarzutem, ju ż  w  poprzednim po części 
zaw artym , je s t  nadzw yczajna  t ru d n o ść  dojścia 
d o  czytelności, o trzym ania  takiego pisma, zeby 
s te n o g ra f  nie po trzebow ał koniecznie ślęczeć sain 
n ad  jego odczytaniem. W iem y  że czytanie tych 
znaczków potrzebuje podobnie  długiej w praw y  jak  
pisauie, i że d la  biegle piszącego stenografa , o d ­
czytanie jego  w łasnego pisma, niewiele p rzeds ta ­
wi trudności, ale p isać  aby  inni czytali, i pisać 
z  ró w n ą  prędkością  j a k  się mówi, u w ażam y  p ra ­
wie za n iepodobieństw o przy  tym  systemacie.

Zresztą  jakko lw iek  to t rudnośc i  mnoży, s ą d z i ­
my, że teorja  pisowni stenograficznej zupełnie d o ­
k ładną być  p o w in n a ; p rzyjm ujem y wszystkie  
skrócenia  i opuszczania głosek, jako środki p r o ­

w adzące do  dopięcia celu założonego d la  s teno­
grafji, ale żądam y, oby kto  clice pisać dokładnie , 
zachow yw ać  ściśle pisownię, miał w teorji niewy- 
cliodzące z systam atu  ś rodki ku temu. K ilk a  m a ­
ły ch  odstąp ień  od  tej zasady , w tych  miejscach 
gdzie autor radzi piaać stenograficznie sćana ,

zło ść , zamiast śćanrr, z ło ić  gdzie e i a zastępo­
w ać radzi przez e i o. gilzie h oil ch u'e<>di-óźiua. 
s tanow ią  jednak  najmniejsze niedogodności tej 
stenografji.

W y d a ją c  ogólne zdanie, możemy ja  tylko p o ­
chwalić. Pierwsze usiłowanie doprow adzone ju ż  
tak daleko, zasługiwać może ty lko na pochwały, 
a g d y b y  u nas były i szkoły stenografów i czuć 
się daw a ła  widoczniejsza potrzeba tej nauki, za­
s ług iw ać by mogły na przyjęcie do powszechne­
go użytku. Możuaby w tedy  nawet, mniej dbając
0 trudności w praw y , więcej o uproszczenie nauki 
obyć  się i bez trójlinji, bez abecadła  głosek p o ­
czątkow ych , za początek w yrazu  uważając tylko 
początek pierwszej głoski w yrazu, nakreślonej 
" ed lug  następow ego abecadła. Skrócenia zas to ­
sow ane  do trójlinji, zas tąp iłyby  się inszeini. gdyż 
to linjovvanie papieru, s ta łoby się niepotrzehnem. 
Do takiego jed n ak  pisma, zawsze chcąc j e  uczy­
nić czyteli ein, po trzeba  może jeszcze większej 
w praw y , jeszcze biegiejszego oka, pewniejszej rę ­
ki, baczniejszej uwagi i i i i  glos mówiącego i na 
ru ch y  pióra, doskonalszego  papieru , pióra a tra  
inentu. Nie prędko  to w s 'V stko  znajdziemy.

A u to r  stenografji, podaje sposoby  sk łócen ia  i 
na liczby i na da ty .  Zdaje  się to nam zbytecznein. 
Liczby złożone z kilku cyfr. zw yczajnym sys te ­
mem piszą się tak prędko  jak  mówią, mające zaś 
wiele zer j a k  sto , ty s ią c , m it j o n  i r. d., można 
s tenografow ać  w ed ług  ogólnego syste  natu, w y ­
p isu jąc  je  głoskami stenografieznemi. nie o b c iąża ­
j ą c  pamięci piszącego, i nie narażając na ważne 
częstokroć  pomyłki- z b łędnego załamania jakie­
go stenograficznego znaczka, najła tw iej w ym knąć  
mogące.

Obrobienie  w ykładu  d o sy ć  pozostawia do  ży­
czenia. Mógł by być więcej fe..rji, w yk łada jąc  ją 
rozumie się bardziej szczegółowo, mogłoby być 
więcej i p rak tyk i  i praktyczności w wykładzie, 
tym  prędzej, g dyby  d o dane  na końcu tabhce hto- 
g rafow ane w ydaw ca  zastąpił s tokroć  dogodniej- 
sz.eini d rzew ory tam i w te x e i e —  a za to w szystko  
m ogłoby być mniej analizy sposobów , jakiemi 
au to r  doszedł do porządkow ania  abecadeł, lub 
przynajmniej można by j e  był.* u sunąć  do przy- 
pisków’. Nie dziwimy się jednak  że K rupski,  nie 
insjący może nadziei, żeby praca  jeg o  k ie d y k o l­
wiek by ła  d rukow aną , mniej s tarannie  pracow ał 
nad system atycznością  w ykładu.

Kończym y to sp raw ozdan ie  w n a j m n i e j  zape­
wne spodz iew any  s p o s ó b .  Początk i ju ż  z r o b i o n e .
1 za nie w dzięczność K rupskiem u winniśmy, ale 
w idząc  je  nie dość  dosiateczuemi, należy nam 
pracow ać  dalej. Nie dość  naganie  zbudowanie, 
potrzeba lepsze zbudow ać. Może ju ż  inni tegoż 
przekonania  będący, w swoich pracach  dalej za­
szli. my je d n a k  sądzimy, o trzym aliśm y także re- 
ziiltaty, posuw ające o krok sp o ry  pracę K ie p ­
skiego. W  pracy  naszej system at inny, pomoc 
w bo jow aniu  papieru  większa, ale z nią i łatwość 
i czytelność pisma i szybkość, bo na każdym  w y ­
razie mniej o je d n ą  kreskę w y p is y w a ć  p o trzeb u ­
jem y , bo przytem, kreski nasze to same lmje p ro ­
ste, a j e ś l i  je  zaokrąglam y, to dla szybkości lub 
d la  czytelń, ści. Więcej bez rysunku  pow iedzeń  
nic możemy, ale nasz p ro je k t s te n o g r a fi i  p o l­
s k i e j ., w kró tce  zepewne się ukaże, i czytelnicy 
z niego więcej się dowiedzą, n ż powiedzieć im 
dziś potrafi, zaślep iony  może miłością au torską , 
najniższy ich sługa  W ł. Sabow ski.

Ganędkn popularno-naukowa*
Jednorazowy pogląd w przeszłość Co filozofowie zro­
bili dla prawdziwej nauk? Inna teraźniejsza droga. Ja- 
k m zwykle porządkiem dochodzimy do pewnych stanów 
czych wypadków w naukach? Jaka różnica między działa­
niem empirycznem a wyrozumowanem? Dla czego pieczy­
wo albo piwo jednym się nie zawsze udaje, a drugim za ­
wsze? Czy ręka może być termometrem? Rzeczywisty po­
czątek jeśli nie nauki, to operacji chemicznych, daleko star­
szy jest od Tabul Kaina. Chleb, wino i pieczeń, najpier- 
wsze preparaty chemiczne. Kto był wynalazcą worn? JSaj- 
dawniejszó ślady robót technicznych na płaskorzeźbach e- 
gipskich. Mumje dowodzą znakomitych wiadomości chemi­
cznych u egipcjan. Pokazuje się, że nie Jacobi wynalazł 
galcrano-plaslykę. Stanowisko greków w naukach przyro­
dzonych. W potężny Romie tylko wewolnikom wolno było ■ 
mieć rozum, b o  jakich wniosków doprowadziła jxlozofja 
mędrców greckich. Pierwszy ślad destyllacji. Tajemnice 
kapłanów greckich, żydowskich i egipskich. Tajemnice 

cechów.
Z w ykle  do ty ch czas  w gaw ędkach  naszy ch  s ta ­

raliśm y się p o d a w a ć  czytelnikom co najświeższe 
wiadom ości z napk  p rzy rodzonych ,  z p o s tęp u  ro-  J 
zm aitych gałęzi p rzem ysłu , słowem, zajmowali- !

śmy się teraźniejszością. R iz  je d e n  w y ją tkow o  
niech nam w olno będzie sięgnąć w przeszłość, nie 
w ystępu jąc  je d n a k ż e  z zakresu zw yk łych  nam  
przedmiotów; na ten raz zajmiemy się historją, 
oheinji. od początków  je j ,  jakie się uczonym  w y ­
śledzić dały, aż do naszych  czasów, i nie będzie 
to zapewnie bez interessu i niejakiej korzyści d la  
naszych  czytelników, bo jeś li  tu nic więcej nia 
znajdą, to przynajmniej postrzegą  zasadni.-ze ró ­
żnice cha rak te ru  daw n y ch  i terażniejszycC n a u k o ­
w ych  wiadomości.

Filozofja na nieszczęście od najdawniejszych aż 
do  najświeższych czasów, bardzo mało, albo n a ­
w e t  praw ie  nic nie przyłożyła  się do  objaśnienia 
m n ó s tw a  faktów , na  k tóre  się nieledwie codzien­
nie pa trzym y od wieków, a  które  przez wieki p o ­
zostały  niezrozumianymi i ledwie niekiedy p rzy ­
padek, a rzadziej jeszcze  rozumowanie, d o p ro w a ­
dza nas do jaśniejszego pojęcia przynajmniej nie­
k tó rych  z pomiędzy nich,

Brzedewszystkiem, każdy  filozof szukał n a ­
przód osobnej d la  siebie nom enk la tu ry ,  z k tó rą  
z wielkim trudem  i wysileniem po trzeba  się było 
naprzód  najdokładniej oznajomić. N astępn ie  nie 
chodziło  mu o objaśnienie w ątp liw ych  rzeczy, a l ­
bo przedmiotów w ypadku , albo zjawisk, ale o o- 
świ idezeuic sw ego zdania, swoich myśli w  tym  
przedmiocie. T a k  bywało u filozofów s ta ro ż y ­
tnych , tak  i u myślicieli obecnego czasu. T a k  by ­
ło z atomami E p iku ra  i ich poruszeniami zawsze 
w jed n o s ta jn y m  kierunku, a zatem n iepodob ień­
stwem sjio tkauia  się z sobą, tak  ze w p ro s t  prze­
ciwną teorją o ru ch u  w przeciw nych  kierunkach, 
przez co właśnie a tom y sp o ty k a ją  się między s o ­
bą, aż do Heglowskiego zdania, ,,źe kometa j e s t  
spo tęg o w an ą  u o lą ,‘* a lbo  że system  św ia ta  T y -  
liona Brache, zgodniejszy jes t  z pojęciem rozum u 
niż system  K opernika.

I) la  tego też teraz zupełnie opuszczono d rogę  
filozofji natura lnej i pos tanow iono trzym ać się 
ty lko  doświadczeń. Z acząw szy  od ow ych  czasów, 
w k tó rych  um iejętność była ła taniną istotnie, j a k  
nap rzyk ład  za d aw n y ch  egipcjan, aż do  naszych  
czasów, gdzie o n a  ju ż  nie jest ła taniną, ale p o ­
rządnym , wyniosłym i ściśle spo jonym  b u d y n ­
kiem nauki, w szystko  cośm y ważnego, s ta n o w ­
czego osiągnęli na tej d rodze, winni jes teśm y p ró ­
bom, doświadczeniom. T o  też j e s t  j e d y n ą  n a tu ­
ra lną  i właściwą drogą .

Człowiek szuka lub p rzypadk iem  znajduje coś 
takiego, co mu użytek przynosi;  nie w yjaśn ia jąc  
sobie, może naw et nie pow ziąw szy chęci z rozu ­
mienia tej rzeczy, robi on to co p rzypadkiem  o d ­
krył, s to  razy i więcej, dopók i k toś  drugi nie zmie­
ni sposobu postępow ania  w jakim dro b n y m  szcze­
góle, trzeci znow u w innej jakiejś d robnos tce  p o ­
prawi, aż przyjdzie dziesiąty albo setny, i to 
rozm aite  pos tępow ania ,  ku o trzym aniu  tego sam e­
go  celu, p o ró w n a  między sobą, zestawi z so b ą  
rezu lta ty  i s ta ra  się objaśnić, w ytłum aczyć sam o 
działanie i jego  skutki, i jeżeli dość  bogaty  w d o ­
świadczenia, dochodzi szukanego  wyjaśnienia  i 
em piryczne postępow anie  zmienia w w yrozum o- 
wanie i przez to k łam stw o zadaje owem u przy­
słowiu: „że pieczywo i piwo n;e zawsze się u d a ­
j e , -* bo d o p ro w ad za  d o  tego, że tak j e d n o  j a k  i 
d rugie  zawsze musi się u dać  jed n ak o w o , bo to  
właśnie j e s t  g łów na różnica między rzemieślniczein 
a rozumowein postępow aniem , że to  osta tn ie  o- 
p iera jąc  się na  p raw ach  z dośw iadczenia  wy­
p row adzonych ,  zawsze u d aw ać  się musi j e d n a ­
kowo.

Naturalnie, jeżeli p iw ow ar zamiast termome­
trem się rządzić, w sadza  rękę w stos  słodu, a b y  
dojść  jeg o  tem pera tu ry , uie osiągnie ścisłego re ­
zulta tu . bo stosow nie  do  tego, czy to czyni w zi­
mie lub  w lccie, czv przychodzi z cieplej s tancji 
lub  z zimnego powietrza, ręka je g o  doznaw ać bę­
dzie coraz innego wrażenia i coraz inaczej oceni 
tem pera tu rę  słodu i stosownie do tego ocenienia, 
raz zap rędko  przełoży kupę jęczmienia, uiin o n  
jeszcze  w słód się zamień ł, drugi raz  zapóźno , 
kiedv potrzebne pierwiastki przez k iełkow anie  i 
i puszczanie korzonka, zosta ły  ju ż  zużyte; innym  
razem uczyni to  w  sama d o b rą  porę  p r z y p a d ­
kiem , w tedy  piwo je g o  będzie essenc jona lue ,  p o ­
żywne i smaczne, ale ty lk o  p r z y p a d k ie m ,  i d la  
tego to owo daw ne  przysłowie mówi, że „nie za­
wsze pieczywo i p iw o ud a je  się“ m a się rozumieć 
temu, kto się spuszcza  n a  sam o ty lko  d o św iad ­
czenie i w praw ę.

A jed n ak że  cała b u d o w a  nauki naszej r .p ierasię  
n a  takich  dośw iadczeniach  i wszelkie naukow o 
skarby  tą  d ro g ą  zos ta ły  zebrane, ale tez' by ły



ty lk o  surowe cljamenty; nowsz ym dopiero  cza­
som udało się oszlifować je, opraw ie gustownie  
i te klejnoty ułożyć w kor onę  d la  umysłu lud z­
kiego.

Xifgi  Mojz’esza uczą nas.  ze juz Tu ba ]  Kain był  
misrrzem w obebodzeniu się i przerabianiu roz ­
maitych kruszców i metali,  a zatem pierwsze p o ­
czątki cliemji są tak dawne,  j a k  h is tor ja samej 
ludzkości,  bo Tuba lka in  nie mógłby l»yć m istrzem  
we  w szy s tk ic h  robota ch  z kru szcami ,  g dy by  
p r j e d  nim jeszcze nie było po jedynczych  usi ło­
wań,  zrazu niedołężnych,  które dopiero  s topnio­
w o do mist rzostwa doprowadzić  mogły.  Cliemja 
j e s t  s ta rą jak świat ,  bo pierwsze zarody  ehemjl  
zna jdują  się w sztuce gotowania,  zmieniania ziar­
na  w chleb,  owocu w napój ,  mięsa w pieczeń, ale 
to  wszys tk o  były rzeczy tak zwyczajne,  tak c o ­
dzienne, z’e nikomu nie przyszło na  mvśl n o to ­
w a ć  podobne  wynalazki ,  cho ćby  w ustnej  t r a d y ­
cji i dla tego początki  te są dl i nas  ukry t e  w c ie ­
niu najodleg lej szych wieków,  tak samo jak dare-  
mnieby  dzisiaj wdzięczność ludzkości  chciała 
wznieść pomnik dla wynalazcy wozu,  to j e s t  u- 
łatwienia pociągu przez umieszczenie ciężaru na 
r u c h o m y c h  kołach,  chociaż' to prawie  najgenjal-  
niejszy pomysł  w mechanice,  ale cóż, kiedy 
niesłychanie  da wny .

Najp ie rwsze  ś lady ,  najdawniejsze świadec twa 
rozmai tych manipulacj i  p rzemysłowych,  na traf ia ­
m y w p łaskorzeźbach  egipśkicji,  kn lossa lnveh 
kamienny cn  jiomnikaeh.  T u  widzimy, jak oni o- 
rali, j ak  przenosil i  kamienie do swoich budowl i,  
j a k  poruszal i  swoje łodzie i okręty;  tu mamy <>- 
b r ązow o  przeds tawiony t łowcipny ich spo-uil) 
podniecania  ognia. Czynili oni to za pomocą 
w o r k o w  skórzanych ,  k tóre  pociąga jąc  w górę 
rękami,  napełniali  powietrzem,  a naciskając n o g ą ,  
wydymal i  to powie trze  na ogień; gdzieindziej s p o ­
ty k a m y  g r u p p ę  przeds tawia jącą  jak  wydymal i  
naczynia  zapewne ze szkl i. Wp ra w dz ie  nied tje 
n a m  to jeszcze dostateczne j  wiadomości ,  z czego 
i j a k  szkło to albo może coś naksz ta łt  porce lany  
robili, ale w  tych  rozmaitych ry sunka ch  i rz<*ź 
bach ,  j ak ie  podróżnic y  ciągle przywożą  do  Phi 
ropy ,  widzimy na jdokładniej ,  źe s ta roż ytne  te 
l u d y  w  wielu sz tukach  miały niemało d o ś w ia d  
czenia i wiadomości ,  że robiły szkło, że im nie o b ­
ce by ły sp os ob y dęcia z niego rozmaitych na- 
ezyri, złocenia ich i szlifowania,  że wów czas  j u ż  
umiano w yrab iać  sodę,  sól kuchenną ,  ołów, sal- 
miak, k tóry  do tą d  jeszcze najobficiej z t amtych  o- 
kolie o trzymujemy;  że egipcjanie umieli wyrabia  
i w ypal ać  cegły i naczynia garncarsk ie  i te o s t a ­
tnie przyozdobiai i  t rwałemi,  wpalaneihi  farbami 
z'e znali i wyrabial i  g rynszpan .  bleiwas,  c z e rw o ­
ną  i błęki tną farbę, ocet,  piwo. m ydło i t. d.

D o w o d e m  ważnych  wiadomości  chemicznych ,  
j e ś t  ba l samowanie  ciał, które po 4,i 00 la t  kon 
se rwują  się doskonale ,  a p rz y  tych  czterdziesto-  
w iekowych żwłokacb ,  zna jdujemy m e ta lo w e  na 
rzęłlzia, naczynia,  broń,  widać więc, że i metal-  
l u r g j a  nie była im obcą.  Przy  tych  inumjach 
znajdujemy także lniane, bawełniane i wełniane 
tkaniny,  fa rbowane ,  malowane,  bielone, co także 
doWodzi d o k ła d n y c h  wiadomości  w tych  w s z y s t ­
kich ga łęziach sztuk,  — co większa,  znaleziono 
n a w e t  me ta l ow e figurki t ak  cienkie w massie,  że 
powzię to  myśl ,  ćzy one  nie są u tworzone  drogą  
ga lwaniczną,  i dochodzenie  za pomocą mikrosko­

p u ,  p o d o b n o  doprowadz i ło  do  uznania niewąt  
p l iwym tego domysłu ;  skład cząstek blaszki ir.e- 

*_allieżnej, j ej  blask z jedne j  Strony, a widoczna 
hi rnistość z drugie j ,  zdają  się nie pozos tawiać 

najmniej szej  wątp l iwośc i  w tym względzie.
Óbi k  egipcjan,  k tórzy niezaplzeozenie doszli 

d o  wy so ki eg o  p u n k t u  w technice  chemicznej ,  wi­
dz imy gr e k ó w ,  i pośrednich  co do  czasu między 
niemi i egipejanami,  fenicjau, bardzo  nisko na tej 
d rodze .  Grecy  z zamiłowaniem rozwijal i  u siebie 
sztuki  piękne, ale za to ro bo ty  techniczne,  a n a ­
w e t  niektóre n a u ko w e ,  pozos tawial i  niewolnikom. 
Jeszcze wyraźnie j  w ys tępuj e  ten dz iwny s t o s u ­
nek u  rzymian,  k tó ry c h  krasomówcami ,  gramina- 
tykami i lekarzami,  byli tylko niewolnicy.

Grecy filozofowali; to było bardzo zaszczytnie i 
chwalebnie,  ale przez to musieli sodę  i saliniak
b r a ć  od,  . . eS'Pęjan, a  szkło i fa rbowane  tka nin y  od 
fe nnj an ,  a znowu rozumowaniami  swemi  doszli  
do  z tania .  ze wszys tko tworzy  się z w ody,  j a k  
powiedz ia ł  Ta les  na G00 la t  przed Chrys tusem,

pe dokles  nie przypuszczał  żadne j z tych  t rzech 
rzeczy, tylko wszystkie trzy razem; do da ł  n aw et  
do nich czwar tą ,  ziemię, i tę czwórkę  nazwał  ż y ­
wiołami. które w sobie obe jmują  wszystkie w ła ­
sności  rzeczy ziemskich, ciał d o t y k a l n y c h . W s z y s t ­
kie rzeczy na świeeie są a lbo gorące,  a lbo zimne, 
siodle lub mokre,  ciężkie albo lekkie, tw a rd e  lub 
miękkie, tak więc z pojedynczego  łub po łączone­
go występów ania tych  czterech  żywiołów,  p o ­
wstają wszys tkie po jedyncze  lub złożone ciała na  
naszej  ziemi.

Widz imy  tu filozoficzne usposobien ie  greków,  
ale nie możemy dopat r zy ć  się żadnego pos tępu .  
Co do tego ostatniego,  rzymianie s toją zupeluie 
na  równi  z niemi, ale im brak jeszcze ow ych idei 
filozoficznych, które s tanowi ły  niejako na ro d o w e  
usposobien ie  greków.  Zdaje  się, że w I l iszpanj i  
i w Dalmacj i  jednocześn ie  prawie pows ta ł a  n o ­
wa gałęź przemysłu,  to je s t  wyrabian ie czystego  
żywego s rebra i tu pos t rzegamy pierwszy raz 
przeds tawiające się wyobrażenie  destyllacji ,  sk ł a ­
dali oni bowiem rodzimy cyno be r  (siarczyli m er-  
kur juszu czyli żywego srebra)  z żelazem w n a c z y ­
niach gliniany eh i rozgrzewali  j e.  Przy  pokrywie  
u trzymywanej  w stanie ch łodnym,  zbierał  się w y ­
dzielony metal żywego s r eb ra  w d r o b n y c h  k u l ­
kach.  a siarka łączyła się z żelazem.

Ale ta robota  nie polegała na  pojęciu i z rozu­
mieniu procesu,  j ak i  się tu odbywał ,  nie była to 
zatem cliemja techniczna,  ty lko  pewien rodzaj  
sztuki  i z takich to wielu sz tuk sk łada ła się ta je ­
mnicza nauka  egipskiej  kasty kapłańskiej ,  a u g r e -  
ków, takie same sztuki  s tanowiły  m ądr oś ć  ade-  
jitoiv, wtajemniczonych w arkami  samotrackie  i 
kahiryjskie t  ijemnice; z takich sa m ych prawie  s e ­
kre tów sk łada ła  się uozoność izraelskich h a ­
jdy nów.

W iado m ośc i  kap łanów greckich nie wiele mia­
ły cech oryginalności;  u żydów,  bvły to ta jemni­
ce wykradz ione  egijicjanoin, zapewne przez wy-  
ch owań ca  1 'araonów,  j lojżesza.  I  jióźniej nawet ,  
k iedy te sztuki i se kre t a  j irzestaly być  wyłączną  
własnością kapłanów,  z zt ipełuem wyłączeniem 
innyc h  klass,  kiedy ju ż  w Ty rz e  i na  wyspie  
K o s  umiano cienkie wyrabiać  tkaniny  i ślicznie 
j e  l a rbować ,  kiedy w Damaszku  wy ra bi ano  d o ­
skonałe  s ta lowe rzeczy i wyborn ie  w yp rawian o  
skóry ,  to j edn akż e  g a rb a rs tw o  i farbie rs two,  d a ­
masceńska  w y p r a w a  stali i w ogóle każda t e c h ­
niczna ojieracja,  p o zos ta w a ły  tajemnicą;  — d a ­
wniej ukrywa ła  j ą  s tarannie p e w n a  ka sta , teraz 
t rzymały  ją w sekrecie cechy ; dawniej  odkrywa cz  
tajemnic kasty karan y  by ł  śmiercią,  później  w y ­
jawienie ta jemnicy  cechu karano  wygnaniem,  o- 
głoszenietn za nikczemnika,  często brutalskietn o- 
bęjściem i j irze-dadowaniein,  które nie rzad ko  
kończyło się śmiercią.  T o  nie by ło nauką ,  to nic 
było eheinją.  te czasy  nie były ani dla tej, ani 
dla innej nauki.  f d  c . n .)

» 0 1 I I , 8 I E » 1  A .
Aiądz M. Solarski Dr. teologjf, spowiednik ka te ­

dralny krakowski , jirzyswoit językowi polskiemu 
dziełko treści religijne' p o d  tytńłern: P r z C H ' O -
i l i i ł k  ( l n N z c z ę d i u o ś c i  «IIi» m ł o d z i e ­
ż y  n . t s i z e j ,  Tłu marząc je  z języka francuz kiego, 
zastosował do jiustępowanm i obyczajów naszych, i 
przypisał .)W’. K. W ężykowi, Prezesowi Towarzystwa 
Naukowego krokowskiego, prosząc, aby swą patryar- 
chabią ręką jioilał j e  młodzieży naszej, i w Czytaniu i 
|>"ż)thowanin pobłogosławił. W  zalecającej to dzieł­
ko ceiizdrze duchownej czvtamy: „Rzewność i p ros to ­
ta stylu, z jaką niebieski Mistrz z uczniem się rozma­
wia, są nader jn-zekonywającemi i silnie pociągającemi 
wszystkich, a osobliwie wiek młodzieńczy do cnoty .“ 
Dziełko to wyszło z drukarni J .  Ungra w domu PP. 
Wizytek Nr. 391. gdzie nabyć go można, j j k  równie 
w xięgai nitlch warszawskich i na prowincji po cenie 
kop. \sr. y0. (Nr. 458— 1.)

W cl. I biernika
(IO It rzctśiiiii) i'iSH roluT

R O Z P O C Z N I E  6 I Ę

C l j G N I K N I I i  A U S T I U A Ć K l f i J
POZYCZKI KOLEI ŻELAZNYCH

W. I t O n l  1 8 S S .
KAŻDY L O S  M U S I  O T R Z Y M A Ć  W Y G R A N Ą .

G łów ne w yg ra n e  we w szy s tk ic h  c ią g n ie n ia c h  są:
21 wygranych po 3 3 0 , 0 0 0  guldenów,

71 wygranych po 3 0 0 , 0 0 0  guldenów, 103 wygranych po 
1 3 0 . 0 0 0  guldenów, 90 wygranych po - 1 0 . 0 0 0  gulde­
nów, 105 wygranych po 3 0 , 0 0 0  guldenów, 90 wygranych

tlenów, 370 wygranych po 3 , 0 0 0 guldenów, 264 wygranych 
pó 3 , 0 0 0  i 773 wygranych po 1 , 0 0 0  guldenów.

Najmniejsza wygrana wynosi 120 fi. stopy aiatrjaetućj, 
eo wyrównywa 75 ruh. sr.

Lośy obligacyjne kosztują 75 rub. sr.
Losy niewyciągninne w tetn ciągnieniu, przyjmowa­

ne będą najiowrót po 69 rub. sr.
Posiadacze, którzyby po ciągnieniu losy swoje p rzę­

dąc chcieli, potrzebują tylko nadesłać różnicę między 
ceną kujma i sprzedaży, to je s t  6 rub. sr. Kto bierze 
łÓ losów obligacyjnych, zapłaci tylko 50 rub. sr. P o  
ciągnieniu, każdemu posiadaczowi losów nadesłany zo­
stanie franco wykaz wygranych przypadających nh wy- 
ciągriione losy.

Intereśsująeem je s t  dła każdego poznać plan tych 
losowań, tak niezmiernie bogato uposażonych, a ta­
kowy darmo otrzymać można i przesyłanym będzie 
franco.

Wszelkie zapytania i żądania adresować należy 
wprost do

A N T O N I E G O  H O R I X ,
handlującego papierami rządoweini w F rank­

furcie nad Menem.
Przy zleceniach, kwota jirzypadająca nadsyłaną być 

może w papierach rossyjskioh i listach rekomendowa­
nych (za rewersami); wexle także na Hamburg, Berlin i t. d. 
tudzież złoto, będą jirzyjmowane. (Nr. 435.— 8 )

A  |> ii rlain e n  t r. ki I kiinasl u po U ojó w
na jiiei-wszym piętrze, ze stajnią i wozownią na N a- 
wym-Swiecie pod Nrem 41, je s t  do wynajęcia od św.
Michała. (Nr 452— i.)

nr  570, Jakowski Józefna- 
czelnik urzędu pocztowe­
go w Biały z Szczawnicy 
a r  625, Moszczeńśki Ar- 
seniusz oby. z Paryża nr  
414, O lzar  Wifctorja hr. 
z Drezna nr 4 14, W ass- 
kowski Witold ob. z W r o ­
cławia nr 4 13.

WY J E C H A L I  Z  WA RS ZAWY.
Głogowski Adolf ob. do 

Lublina, Jaśkowski Jau ob. 
do Chociwia, Kułakowski 
W łodzi oby. do Białego­
stoku, Łubieńskimi ic\e] lir. 
do Izdebna, Taczanowski 
Broni. oby. do Lututowa, 
Wereszczak Winc. ob. dó 
Grodna.

na dół rzeki W isły  stat-

P a Z Y J E C H A M  DO WARSZAWY.

Brzeziński Konst. ob z 
Bełżyc nr 414, Grabowski 
Leon lir. z Mrogi Biela­
wskiej nr 625, Jaworo­
wski Józef  oby. z Radzy­
nia nr 2673, Łubieński St. 
hr. z LuboWa nr (245,
Okęcey Józef  i Adam ob.z 
K robow a nr 581, Potocki 
Ant. hr. z guber. P odo l­
skiej nr (245, Suski Grze­
gorz oby z Laski nr 625,
Skarbek Karol lir. z Woli 
Drzazgowej nr 58 1, Brze- 
ściański Alex. oby. z Kra­
kowa nr 414, Czetwertyń- 
ski Ludwik xią/.ę z P ary ­
ża nr 41 i ,  Drucki-Lubecki 
Bronisław xiążę z Paryża

—  Wczoraj odpłynęło 
kiern parowym Wisła osób 23, przypłynęło zaś z do ­
łu statkiem Nareto osób 29.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy 
koleią żelazną osób 302. wyjechało 6 ł0 .

3ASJ2i» fcimSJvIBV W A H S X 4  W 3 H 1 K J
d n ia  18 W rześn ia  1858 roku.

H  o  u  e  t  y .

Pół-imperjały r o s s y j s k ie ........................
Dukaty hołleuderskie nowe ważue .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za tOO rs. (oproi-z kup.) 
Bilety skarmi Królestwa Polskie. (4K/ j , '/ ,)  
L isty zastawne białe 11 okresu (oprocz 

kuponu)' (4% ) . . ka.tOOzłp.
L isty  zastawne białe lii ókresd  (oaroez 

kuponu) (4“ ,)  . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. toproez

kupouu)(4% )  ........................
Cert. baukti na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. Ił. na 200 zł. bez proc.
„ „ „ procentowe (5 % )

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 z ł. 
Nowa rossyjska pezyczka z roku 1654 

oprocz kuponu (5% ) . . . .
„ A  roku 1835 

Akcje Głównego T ow arzystw a Róssyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi 4Vspółki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polakiem (.’ijJ/o) 7a rs. 750
%% e x 1 e z dnia 16 b. u*.

żądano
Rs. | kop.

ptaeono
Rs. | kop.

92

14

80

73

B e r l i n ........................ 100 Tal.
.............................. 100 Tal.

G d a ń s k .........................109 1 al.
...............................tOO Tal.

H am burg .........................300 BMk.
L o n d y u .........................1 D - St.
M o s k w a .........................100 Rs.
Petersburg . . . .  100 R*.

......................... 100 Rs.
P a r y s ..............................  300 Fran.

„ ...............................  300 Fran.
W i e d e ń .........................150 Z ł. R.
W rocław  . . . .  100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

99 6 7 '/ , ' 99

150
6 ! 

'9 
99

80

99

30 
69 

99 i 50 
67

60

45

a lbo ,  j a k  u trzymywał  Anaximenes,  z powietrza:  
lub  nareszcie,  ze ogień jest  p rzyczyną  wsze lkich
fenome nów  na tury ,  j a k  inawlał Ileracl i tos.  Em-  | j i o ' s o . o o o  guldenów," O . W y grnnych po’1 5 .0 0 0  gnił | dowisk o  bezpła tne

Diukami J .  U n ^ ra .— W olno drukować. — W arszaw a  dnia 7 (IV-) WTześnia 1858.— Sta rszy  Cenzor, F. Sobietxeza&skl.

W artość kuponu bićżąceęo od obi. skar. Rs. 1 kop. j  
od listów  zastaw nych kop.

od nowej rnssyiśkiój pozvreki Rs. — koo
T E A T R  W I E L K I .  Dziś: S u m i e n i e . — Jatco  wi-

-----


